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Kanclerz Hitler mówi:
Europa nie chce bym był pacyfisto

B ER L IN , 26. 9. FA T. Na zgromadze­
niu w jjałacu sportowym w Berlinie kan 
clerz H it le r  wygłosił przeszło godzinne 
przemówienie, w którym  oświadczył m. 
in. co następuje:

W  dn iu  22 lutego wypowiedziałem po 
raz  pierwszy przed posłami do R eichsta­
gu  zasadnicze zadanie w sposób bezwa­
runkowy. Wówczas sfuchal mnie naród 
i zrozumiał. Jeden z mężów s tanu  nie o- 
kazał tego zrozumienie. Został on usunu; 
ty, a m oja obietnica ówczesna jest do­
trzym ana. Po  raz  drugi mówiłem przed 
Zjazdem p a r ty jn y m  Rzeszy w Norymber 
'i z u w spraw ie  tego samego żądania. — 
Znów mnie naród wysłuchał Dzisiaj sto- 
ię oto Przed wami i mówię przed samym 
narodem, jak  w czasach naszych wiel­
kich zmagań. W y wiecie, co to oznacza. 
Pozostały świat aie może mieć jakiejkol 
wiek wątpliwości:
w tej chwili mówi nie wódz i nie mąż, 

lecz naród niemiecki.
I gdy teraz występuję, jako  rzecznik 

całego narodu niemieckiego, to wiem, że 
w tej sekundzie cały ten milionowy na­
ród zgadza się ze mną w każdym sło­
wie, umacnia je i czyni z tych słów swą 
własną przysięgę Niech inni mężowie 
s tanu  zbadają, czy ten sam stan rzeczy 
istn ieje  także u ich narodów. Zagadn ie­
nie, które nas w ostatnich, miesiącach i 
tygodniach tak  głęboko porusza, jest 
wam wszystkim znane i nie nazywa s ’Q 
ono wcale Czechosłowacją. Nazywa się 
ono „Pan B enesz ’. W tym nazwisku je ­
dnoczy się wszystko, co porusza dziś mi­
liony ludzi, co doprowadza je albo do 
zwątpienia, albo napełnia je  fanatyczną 
decyzją.

W  jaki sposób mogło to zagadnienie 
nab rać  tak wielkiego znaczenia! Rodacy 
Chcę wam krótko — jak to czyniłem tak 
często przedtem — raz jeszcze wyłożyć 
istotę i cele niemieckiej polityki zag ra ­
nicznej. Niemiecka polityka zagraniczna 
.jest w odróżnieniu od polityki wielu 
państw  demokratycznych Światopoglą­
dem wyraźnie .określona. Zmierza ku u- 
t rzym auiu  i zapewnieniu is tnienia nie­
mieckiego narodu. Nie m am y żadnego in 
teresu uciskać inny cii narodów.

Nie życzymy sobie wogóle widzieć in ­
ny cli narodów’ wśród nas.

Chcemy na nasz spesób stać się szczę­
śliwi. Niech inni uczyrrą  to na swój spo 
sób.

Istnieje pewna mała pozbawiona su 
mienia klika międzynarodowych Iow

ców korzyści j geszefciarzy, którzy, 
gdy zajdzie potrzeba nie cofnią piej 
przed wciąganiem całych narodów v- 
służbę ich niskich interesów. Nie zy 
wimy żadnej nienawiści dla tego, ś:\) 
dowjska, daliśmy tego dowody. Nie 
mieckie- umiłowanie pokoju ‘ zostało 
wzmocr ieye przez rzeczywistość.

Zaledwie rozpoczęliśmy lównoupra 
wnienje niemiec. wystąpiłem z syeie 
giem projektów układów, c > stanowiło 
oczywisty dowód wyrzeczenie się 
wszellćei idei odwetu. Projekty te 7 o 
legały na ograniczeniu zbrojeń. Moun 
pierwszym projektem było, ze Niemcy 
domaga się całkowitego rów noupraw 
njenia we wszystkich dziedzinach, 
wzamian za on są go/owe, jeśli inne la 
rody tnzynją to samo, zrezygnować z 
wszelkiego rodzaju zbrojeń. Powszecn 
ne rozbrojeni1 — jeśli potrzeba — do 
ostatniego karabinu maszynoweg*-. 
Nie wzięto tego nawet pod uwagę • ' C

chciano nad tym dyskutować. Z-gsta 
la wysunięto druga propozycja — m 
Niemcy sa gotowe swą armię wraz z

oinnymi państwami ograniczyć d 
200.000 ludzi z tym san ym uzbroję 
niem, cq inne kraje, to również zosta'o 
odrzucone. Powstał now’y prejekt, jeśli 
zgodą się na i o inni, wyrzeczenia s ię 
wszelkiej ciężkiej broni tzw. broni p 
pastniczej od czołgów i samolot 'rv 
bombowych, je ś l i  potrzkm i ws/yst 
kich samolotów oraz c ię ż k ie j  i najedź

szej artylerii, odrzucono i tq. PosZ3 
dłem dalej i zaproponowałem znów 
międzynarodowe ustalenie liczebno! i 
armii na 300 tysięcy łudzi. jednakowo 
dla wszystkich państw. Znów spotka 
łem sie z odmową.

Obecnie mogę to otwarcie po w e  
dzień, że doprowadziljmy nasze uzbro, 
jenie do takjegu poziomu jakie ;o 
świat jeszcze nie widział. (Ze względu 
na spóźniona porę drugą część przemS 
wienit podamy jutro*').

Mobilizacja w Czechach
£80 6 3 - g o  ro&u ży c ia

BERLIN, 26. S. Z Raciborza donoszą 
n a  podstawie zeznań uchodźców, że w 
Czechosłowacji przeprowadzona jest 0- 
becnie mobilizacja mężczyzn w wieku od

31 do 63 ła t.

Rocznikom tym  powierzone zostaną 
prace przy kopaniu  rowów strzeleckich.

Praga odrzuciła polskie żadania!
Nieoczekiwana odpowiedź rządu czeskiego

W A R SZA W A , 26. «. BAT O godzi. 15 
Frezy dent Rzeczypospolitej Polskiej prof 
I. Mościcki p rzy ją ł na Zaniku p»>=la i m i 
n is t ra  pełnom ocnego  Czechosłowacji Sla 
vika, k tóry  wręczyi P. P rezy d en to w i I>-

P. pismo odręczne prezydenta Benesza 
Następnie  P. P rezydent R. P. przyją ł 

na  audiencji  m in is tra  spraw zagranicz­
nych Becka.

.WARSZAWA, 26. 9. Jak się dowia

dujemy nota nie zawiera żadnych n > 
wych elementów pozytywnych, a prze 
ciwnie, można ją uważać za próbę w-| 
eofanja się z poprzednio pocz yrJ> 
nych oświadczeń.

Czesi odpowiedzą odmownie
na żądania kanclerza Hitlera

Ludzie s ą  miii, 
Weseli, wymowni — 

G dy  piją TYSKIE 
O d  Styki z Hurtowni.

LONDYN, 26 9. ' O godzinie 18 
zjawił się w brytyjskim M.S./. P'-se- 
czechosło,wacji Jan M&saryk, jedyny 
człowiek w Londynie, który w tnsg 1 

wczorajszego dnia rozmawiał z Prag”, 
gdyż komunikacja telefoniczna na li 
nii Londyn — Praga jest niezwyk1? 
utrudniona.

Le.rd Halifax bezwlocznie przyjął

pierwsza Chrześcijańska 
ROZLEWNIA PIWA W BĘDZINIE 

Władysława Juszczyka
poleca znakomite piwa;
SieleckiejasRe i ciemne 

Zdrój Żywiecki 
oraz porter Żywiecki.

posła Masaryka, który rozmawiał 1  

ministrem 20 minut. Treść rozmowy 
nie jest znana, chociaż przypuszc aią, 
że Masaryk uprzedził lorda Halifax t, 
iż odpowiedź rządu czechosłowackiego 
na propozycje niemii'(km będzie ne 
gatywna.

LONDYN ń .  9. PAT. W ciągu

dnia otrzymano w Londynie inform* 
oje — tymczasem nieoficjalne —o sta 
nowisku zajętym przez rząd czesko 
słąwacki wobec memoriału Hitlera.

Stanowisko to ma być negatywne. 
Oficjalna oduowiedź czeska spodziewa 
na jest później, gdy zakończone będą 
konsultacje brytyjsko francuskie.

Prezydent Roosevelt depeszuje
do  Hitiera, Benesza,  Francji i Anglii

WASZYNGTON, 26. 9. PAT. Wkrótce 
po północy prezydeul Roosevelt wezwał 
na konferencję  do Białego Domu sekre­
tarka s tanu  H u lla  i jego zastępcę W elle­
sa. D epartam ent 3tanu zapowiada ogło­
szenie w najk ró tszym  czasie niezwykle 
doniosłego oświadczenia, odmawia jed ­

nak podan ia  szczegółów tego oświadcze­
nia. uf

WASZYNGTON, 2G. 55 PAT. P rezy ­
dent Roosevelt zwrócił się dziś te leg ra­
ficznie do kanclerza H itle ra ,  prezydenta  
Benesza oraz do Angin  i F ran c j i  z ape­
lem na  rzecz pokoju.
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W obozie uchodźców z za Olzy
jrj»ec/cf#fveifO  w ą g słu a w n iku  99ExpM*&su Zwqiłęb$€a*6t

• '  U Ą:£LZ5jN, 2b września 
Autem jedzie się do najbliżuty o 

obozu uchodźców okołtt pól god/Jny. 
Już z daleka widać olbizymi bud', 'lek 
po za którym na boisku gra w pi:i.c 
kczna grupa rilo,%eh ludzi.

Meldujemy się u komendanta oho
ZU.

— Prasa? — bardzo chętnie. Zastrze

zenia były jedynie co dc* koresponden­
tki „Havasa‘‘, z uwagi ra  dziwu-, sta 
.-.owisko prasv francuskiej w spraw ę 
żądań Polski

W obozie znajduje się w tej chwili 
około, 500 uchodźców, z za Olzy. Weisie 
cyfrę trudno ustalić, gdyż ciągli na 
pływają nowe grupy Polaków, kt *re

nawet w biały dzień, przedzierają się przez granicę 
mimo zbrojnej czujności władz czeskich

.Straż czeska cofnęła się o kilkaset 
metrów tyl granicy skąd strzela d > 
każdego uchodźcy. Nie chce on:t bo 
wiem interweniować na ąamej granicy 
by nie wywołać konfliktu. Fakty"/,aie 
więc granica została j uż teraz prze su 
r p ta  na niekorzyść Czech.

Uciekinierzy chwalą sobie po,byt w 
ul- .zie, choć tęskno im za opuszczonym 
domem, w którym wieku p ro s ta * ; 
Jo żony i dzieci.Wiek ich bowiem jest 
'•iżny: od 19 do 40 lat, lecz wszyscy 
przepojeni są jedną ideą—jak najszyb 
szego przyłączenia Śląska Faolzań skje 
go do Macierzy i rozpoczęcia not mai 
nego życia p.< wielu latach swej marty 
rulogii

KAŻDY NIEMAL Z UCIEKIWE  
IłÓW -TO AKTYWNY DZIAŁACZ 

I PROPAGATOR POLSKOŚCI,
narażony na prześladowania. Wszyscy 
c.iii — to członkowie chórów, hareer 
dw a lub nielegalnych orr-1 nizaovj, dą­
żących do przyłączenia zagrabionych 
ziem polskich. Nastrój w obozie wyś 
m'enity Młodzi, pełni życia i lum.oru 
ćlłopey baraszkują,gra ją w piłkę, Die 
gają — starsi o pogodnych spojrzę 
niach. choć z wyrytą na twarzy bisto 
rią przebytych cierpień, słuchają ra 
dia, przysuwając się mimowoli bbżei 
głośnika, gdy mowa jest o sprawie ślą 
skiej i o bezwzględnie zdecydowanym 
stanowisku Polski.

A potem,

dia rozweselenia siebie i kolegów,
słuchają radiostacji czeskiej, gdzie 

dumnym głosem zapowiada się zgnić 
: - tchórzliwego narodu Polaków.

^traż porządkowa przypraw idz.t 
czterech uciekinierów. Wchodzą do 
k-mendanta obozu: wszyscyr mokrzy 
? apeluie, gdyż przez płytką rzekę mu 
sieli się przecz'Vfgiwac. Ubłoceni, po 
darci, lecz o radosnych twarzach mol 
duja swoje przybycie.

— Skąd?
— Z KARWINY, PANIK KOM. N

DANCIE
— odpowiadają jednocześnie.

— Co tam u was* słychać?
— A źle. Zabierają naszych no i  

mi. Przyjeżdżają żandarmi pod domy 
..rjęywora już ze sobą mundury ■. ka 
żą się natychmiast przebierać, p •‘■gn

wsadzają do auta i wywożą w niewla 
domvm kierunku. To też kto tylk-. ma 
najmniejszą okazję, narażając się na 
“mierć c,d czeskiej kuli, przekrada się 
na naszą stronę.

W obozie znajduje się również 
ksiądz z Ameryki, z Mineapoljs, Po 
lak* Władysław Śledź. Przybył on nie 
dawno z Ameryki na zaproszenie gnti 
ay polskiej w Bukownu, by pigeon 
wiać na poświęceniu kościoła w imię 
nju Polonii amerykańskiej. Ksiądz 
Śledź przemawiał. Po sześciu g <lzi 
ch<5ć stanowcze, opuszczę, je  granic pań 
nacb zaproponowano .nu grzecznie 
stwa. Teraz znajduje s u  w oG>/ie. ’ 
Zwierza się nam usiądź śledź z pio-t > J 
!ą i szczerością, że dotychczas, c\o-' ! 
h rł z urodzenia Polakiem, uważał się I

jednak za Amerykanina Polska i jej 
i a ród były mu obce, znane z historii 
w bardzo skromnym zakresie. Teraz 
ksiądz Śledź, olbrzymi, piękny chlup 
z krzaczastymi niebywale brwiami,

który sam o sobie mówi, że jak na śle 
dzia jert za duży, a za mały na wiele* 
ryba — poprzysiągł sob:o siarczyście, 
tak po chłopsku nieodwołalnie że 
ecłtącl

będzie do upadłego walczył o polskość
rozproszonych synów jegot wielkiej, 
nieznanej dotychczas 1 niekochanej 
"Ojczyzny. Przechadza się ksiądz Śiedź 
wśród uchodźczej braci, pyta ciekawie 
■j wszystko, bo nic już nio jest mu ob 
(c, wszystko, drogie, wszystko se-decz 
nie bliskie
BO ŻEBY POKOCHAĆ POLSKĘ — 

MÓWI — TRZEBA JĄ TYLKO 
POZNAĆ.

Komendant obozu chce nam jesz 
<‘i-e  na pożegnanie coś nowieduieć Je­
go żołnierska twarz, szramą oparzenia 
jakiegoś przeorana wyraża jednak

>mieszanie i słowa się jakoś plącaą.
Domyślamy się: idzie mu o pomoc 

społeczeństwa dla uchodźców. tvSGccl 
iae ofiary przyjmuje na swe ręce wy 
-(.woda Grażyński.

Zapewniamy go, że społeczeńdwo 
rapewno nie poskąpi datków.

Wracając, znów słyszymy z oddali 
strzały po czeskiej stronie. Srebrna 
Olza barwi się krwią polskich ue1- odź 
ców, mimo iż Czesi ogłaszają prze-/ ra 
dio lapidarnie: na granicy panuje spo 

• I  i i  i  c i s z a .

WITOLD MA JCHROWSKI

Ochotnicy z Ząbkowic
przybyli do Cieszyna

■ » Z T X .*: 5 9. (tek w ł) Do Gm 
ozy o. a przybyła wczoraj grupa ochot 
>nków z Ząbkowic złożona z 45 h.d/i, 
na czele z komendantem Miec.-v.da 
Yem Ihięlem i podchorąć m rez Lesz 

*........   "v;-kim.

Ochotnicy zameldowali swoja goto 
wość u odpowiednich władz. Wubco 
jednak chwilowego uspokojenia się 
c-. Lotników skierowano na razie do do 
mu.

W te leg ra f iczn y m
sftrdcłe

ZDERZENIE DWoLH p ę d z ą c y c h  
EKS PRESSÓW

Z San Francisco (K ahiorm ia) donoszą 
o olbrzymiej katastrofy  kolejowej, jaka 
wydarzyła się pod miejscowością T ortu­
ga Dwa ekspressy w rolnym  biegu zda 
czyły sie pod tą  stacją.

W katastrofie zginęło na miejscu 11 
osób, a przeszło 100 odniosło rany. 
ODWET ŻYDÓW W EGIPCIE WOBEC 

WŁOCHÓW 
W związku z dekretami autyżydow 

skiemi we Włoszech, 'szkoły żydowskie w

Egipcie zam ierzają skasować nauczania 
języka włoskiego. Nauczanie języka wło­
skiego w szkołach żydowskich w Egipcie 
wprowadzono jeszcze przed 23 laty . Rząd 
włoski zaopatrywai te szkoły w nauczy 
cieli i pomoce szkolne

SAMOBÓJCA NA WIEŻY KOŚCIOŁA

W  Świtanie na. Morawach wydarzył 
się wstrząsający wypadek. 19-letni tkacz 
Rudolf Klaszka- wspiął się na wysokie 
rusztowanie, wzniesione w celu remontu 
miejscowej wieży kościelnej i z wysoko 
śoi 40 m rzucił się na ziemią, ponosząa 
śmierć. Przyczyną wstrząsającego samo* 
bójstwa była nieszczęśliwa miłość.

ADAH CZEKALSKI

Skradzione dusze
P ow ieść  sensacyjna

64)
— Nikonin? L'unie koL-go, cvy m yl 

my uratowali jakiego Njkonina? — 
zwrócił się badający do drug-ego c\fi 
cera.

Porucznik popatrzył w papiery i 
następnie odrzekł:

— Nie, panie kapitan e, na j okła 
dzie naszym nie znajduje się żaden Ni 
konin, przynajmniej w spisie ni i ma 
takiego nazwiska.

— Być może, że uratosany N iio 
njn pedał nazwisko zmyślone — pod 
suną! Baltazar. — Obawiał się pewnie, 
że panowie mogliby go n e  bardzo 
grzecznie powitać tutaj.

— Dobrze, zbadamy to jeszcze. A 
Gra,:, panie Kalergis, może zechce 
nam oan powiedzieć, jaka była istotna 
pjzyczyna pańskiego porwania?

Baltazar nie odpowiedział odiazu 
Njf wiedział, czy ma powiedzieć praw 
clę czy też zmyślić jaki wybieg a zim 
ną sobie prawdę zostać tylko d7a sie 
De. Namyślał się chwilę, (bserwowany 
bardzo uważnie przez badająceg * ofj 
ctra, w końcu odrzekł:

— Nie potrafię wyjaśi ić nie wję

rej prócz tego, co już powiedział -m.
— Nie potrafisz pan tego wy ja 

śnić? Przecież musiałeś pan eh /ha 
znać tego Nikonina dawniej, sk5ro 
wiesz że jest on agentem moskiewskie 
go G.P.U?

— Owczem, znalem g‘o i wiem, kim 
i-jst ale dlaczego zwabił mnie oodstę 
pem na „Brenę“ i tutaj usiłował za­
strzelić. tego wyjaśnić nie jestem w 
możnąści.

— Dziwne! — mruknął kapitan i 
zaczął coś szeptać do porucznika, po 
czym nacisnął dzwonek i na pro g i z ja 
wił się marynarz służbowy.

— Proszę odprowadzić pana Kaler 
gisa dc* przeznaczonej mu kajuty — 
rozkaz. . f -

Kalerois powstał i ukłoniwszy się 
odszedł. Tym razem nie zaprowadzono 
zo już tam, skąd przyszedł tutaj, ale 
do maleńkiej kajuty, zupełnie, jak ię 
zdaje odosobnionej, gdzie zamknięte 
go na klucz. W pierwszej cdwpi eta 
nął na środku niewielkiej izdebki ezas 
jakiś, w końcu usiadł na koji i ped 
parłszy się w jeden punkt, aż się tak 
zdrzemnął. Gdy się znowu ocknął, w

pierwszej chwili nie zdawał sobie spra 
wy gdzie się znajduje, zwolna jiciawk 
przypominało* mu się wszystko, eo 
p r/.ży ł. ostatnim Czasem, w końcu pc 
wstał i zrzuciwszy z siebie przemokłe 
obranie rzucił się na koję zdetermk.a 
cyjnym postanowieniem, będzie, co 
być ma.

Zbudził go jakiś niezwyczajny ruch 
na pokładzie i odgłosy życia por .-we 
go, tak dobrze mu znane. Słyszał wrza 
ski syren, zgrzyty ładujących rowary 
dźwigów, krzyki i nawoływania. Zer 
wał się szybko i włożywszy na siebie 
na pół zaledwie wyschłe szaty, żarnie 
rzał wyjść na pokład. Drzwi jeh.ak 
były zamknięte. Zaczął dobijać się do 
nich tak dugo, aż w kc,ucu zjawi- sję 
marynarz z zapytaniem, czego by s ube 
żjczył.

— Jestem głodny — odrzekł Ba1 ta 
zar. — Poza tym chciałbym wreczc.e 
odetchnąć świeżym powietrzem otwar 
tego mcgza, a znajdujemy się, o ile do 
brze się domyślam, w jakimś porcie.

— Chwilę cierpliwości. Nieoawem 
znajdzie się pan na pokładzie "> do sta 
■lie pan śniadanie.

Drzwi znowu zamknęły sję przed 
nosem Kalergisa i nastał u chwilowa 
cisza. Ta cisza dziwrie uderzyła Bal 
tazara. Wydalą mu się, jakby nagle 
łódź pogrążyła isę pod wodę i zgłuszy 
ła wszelkie odgłosy życia na powie­
rzchni. A przecież tak iie  było. Zda­
wał sobie doskonale sprawę z tegc* że 
łódź nie pc ruszyła się wcale z mjejs.-a 
a przecież wszelkie odgłosy życia tam 
na powierzchni ucichły zupełnie.

Po godzinie zjawił się znowu ten 
sam marynarz i kazał mu iść za schą. 
Kalergis ucieszył sję uawet, rnająj na 
dzieję, że znowu zobaczy szeroki hory 
zont j odetchnie zdrowym powietrzem 
otwartego mryza, a co najważniejsza 
—■ dostanie cos do zjedzenia gdrż sro 
dze dawał mu się we znaki głód

Kiedy się znalazł na górnym pokła, 
dzie lodzi podwodnej, zdcw :! się ogra 
mnie, nje^ widząc tu prawne żywego 
ducha, jeśli, naturalnie, nU liczyć 
dwóch marynarzy, kterzy pełnili straż 
z karabinami na ramieniu i byli oho 
jętni na wszystko, cokolwiek dziać się 
utai moglr, Nadto ICalergi? zobaczył 

wielką lodź, przycumowaną do nur-i 
kowca, a w niej czterech ludzi, z któ 
rych dwóch trzymało w i o d 1 w ręku.

— Proszę w*siąść do łodzi — wska 
zał ręką marynarz — po jedz i o pan na 
brzeff i tam deptanie śniadanie.

Baltazar zdziwił się w pierw, zej 
chwili, ale nie mniej polecenie wyko­
nał i niebawem płynął już po rozkuły, 
chanyeh falach morza, ką niedalekie 
mu portowi. Czterej ludz-e. którry to 
warzyszyli mu w łodzi, byli milczący 
i hbojętni, jaikby osoba Faiergisa njo 
zgoła ich nie obchodziła. VYidząc to, i 
Kalergis uzbroił się w cierpliwość i 
postanowił czekać, co będzie dalej.



Nr. 265 ..EXPRES ZAGŁĘBIA* Str. 3

Bluff w grze
p. Benesza

P. Benesz uruchomił dwa „stras/a  
k i“. Jeden — t-j zarządzeni j powsztch 
nej mobilizacji w Czechosłowacji. Gru 
gi — zamówione przezeń w d o ;lw ie  
,,demarche44 p. Potiomkina.

Cel obu „akcji44 p. Benesza jest \vi 
doczny: chodzi mu o, nastraszenie p r/e  
de wszystkim. Zdało mu się, że ed y  
świat się ulęknie.

N ikt się nie uląkł. N ikt na świeo e 
i n ikt w Polsce tym  bardziej.

Bo „straszakowi41 powszechnej mo 
Lilizacji w Czechosłowacji i dem',u 
stracji sowieckiego dyplomaty—-brak 
tego, co Marszałek Śmigły-Rydz okre­
ślił mianem „realnego konkretu44 Ani 
mobilizacja czechosłowacka ani demar 
he p. Potiomkina nie m ają poważne 

go ciężaru gatunkowego, nje są czymś 
realnym i konkretnym. Są po prosta 
-  hluffem!

Cóż za realną silę może przedsta 
v,;iać mobilizacja w kraju, w którym 
na 15 milionów mieszkańców trzy i 
pół miliona Niemców, milion Węgrów 
. 200.000 Polaków dąży clo wyzwolcnjn 
się z przynależności do p a r; tw a Czesk' 
sło,wackiego, a trzy miliony Słowak i w 
żyje w silnym poczuciu odrębności na 
rodowej i niemniej silnej woli samo 
stanowienia o swoim loMe.

Ale równocześnie p. Benesz zamó 
wił sobie drugi straszak. Oczywiście 
a — Moskwie ł o, straszak, mający 
ras  przerazić, wzbudzić w Polsce lęk. 
[Wyobraził sobie, jak się przestraszy 
my, gdy nam Mo.skwa zagrozi wy po 
wiedzeniem paktu o n ieagresji..

Gra p. Benesza do „wciągnięcia4' 
Sowietów na ,,pomoc4‘ Kommtemu, 
jest ty p o w y m  h lu ffem . P rzypornnt!  
ona pąkorzystę, nadającego sobie po 
KÓr, jakoby w swych kartach mi a! ja 
kieś silne w artości, gdy właściwie w 
-eku nic nie ma...

Przez niemal dwa dziesiątki lat p. 
Benesz „grał na pomoc44. I przegrał 
sromotnie. Grał na „protekcję44 <: ze 
wnątrz, na obce siły, grał na tg, że 
świat da się nastraszyć, że wystarczy 
protekcja Paryża, aby Niamey i Sio 
wacy, Węgrzy i Polacy nadal dawali 
sję traktować jako bezsilne ofiary po 
litylki czechizacyjnej, w ynaradaw iają 
cej i presją policyjną trzym ani na 
uwięzi.

Teraz, gdy stara  gra na poimv pa 
ryską kompletnie zawiodła — p Bo 
nesz popróbował nowej. Gra na pnune 
Moskwy, staw iana Komin tern,który z 
jednej strryry ma „nastraszyć" Polskę 
a z drugiej rozpętać ,,akcję bezpiśio 
dnią44 w Czechosłowacją

Na tym polega najnowsza „gra44 
Benesza.

P . Benesz gruntownie przegrał w 
swej dotyki,czasowej „grze"4 Doprc-wa 
dzjł Czechosłowację do tego rowpacz 
liwego stanu, w którym się państwo 
obecnie znalazło.

Zdawałoby się zatem, że zapi"7 .“ita 
nie tych metod fałszywych i zgubnych 
Jest jednak inaczej. P. Benesz gra Ja 
le j Gra znów przy pomocy blufGi.

Ale niech mu się nie w ydaje że te. 
go inni nje wid??), że dają się naT ra 
szyć i nabrać

M. (i

Dzisiejsi i jutrzejsi sternicy Francji
Indywidualności, kierunki i tendencje

(Korespondencja własna „Expresu Zagłębia’’).

Paryż, we wrześniu.
W doniosłym momencie dziejowym  

wzrok czetelnika gazet i każdego obywa 
tela zwraca się ku Kierującym politykom, 
w których rękach leżą lub będą leżały  
najważniejsze sytuacje. Nazwiska ich są 
na ustach wszystkich, ich opinie i poglą 
dy omawia się szeroko i komentuje, a (o 
tografie ich widnieją na czołowych ko 
luinnach w s/ystkicii pism. Yiielki kontrę 
dans polityczno — dyplomatyczny, konfe 
rencji, spotkań, podróży i korespondencji 
— jest widomym znakiem wielkich prze 
mian przygotowujących się na horyzon 
ce politycznym.

Opinia tutejsza — i niewątpliwie całe 
go świata — żywo interesuje się osobami 
dwu polityków, którzy z racji swego sta 
nowiska mają największy wpływ na u- 
ksztaltowanie się sytuocji. Są nim i pre 
mier Daladier i minister spaw’ zagranicz 
nvcli J-erzy Bonnot. Ooaj są członkami i 
p r z y  wódcain i stronnictwa radj ualnego, 
ale poci wieloma względami są inepcdob 
ni do siebie.

DALADIER.
nosi przydomek ,,bylta z Vauclu.se ’, po 
łudniowego departamentu, z którego po 
chodzi i który reprezentuje w Izbie Depu 
towanych. Mimo że jest południowcem  
jest milczący i  małomówny.

Jest przeciwnikiem rozlewnej i senty 
mentalnej frazeologii.

[W życiu jest skromny iprosty, w ohej 
ściu bywa szorstki, w polityce jest prosto 
lin ijn y  i lojalny, choć ma znacznie wię 
cej sprytu i giętkości taktycznej, tńżby 
się powierzchownym obserwatorom wy 
dawało. B ył uczniem Herriota, jest jeąo 
kolegą po profesorskim fachu i pod jego 
skrzydłami w ypłynął na szerokie wody

wielkiej polityk'. W obecnej sytuacji 
uchodzi za zwolennika wierności danym  
przyrzeczeniom i mocniejszego tonu w po 
lityce zagranicznej. W ziął udział w woj 
nie światowej jako ohcer rezerwy, odzna 
czył się na polu walki, a jako minister 
wojny współpracuje w ścisłym  porożu 
mieniu ze sztabem generalnym  i uchodzi 
/a  jego męża zaufania.

JERZY BONNET
jest politykiem , wszechstronnie utalento 
wanyin, giętkim , rzeczowym, ale nie cie 
szy się zbytnią popularnością właśnie ze 
względu na tę trzeźwą rzeczowość, nie 
przemawiającą do wyobraźni i nie apelu 
jąeą do sentymentu. W łaściwym jego fa 
chem były zrazu sprawy ekonomiczne.

B ył doskonałym ministrem finansów, 
a rozległe stosunki, które ma w śniecie  
wielkich finansów’ i banków, ułatw iły mu 
tc zadanie.

Równocześnie jednak rozwijał dzia 
łalnośe na terenie międzynarodowym, 
brał udział w mięuzynarodowych konfe­
rencjach finansowych i politycznych, a
w końcu przez pół roku zajmował ważny 
pardzn posterunek ambasadora francus 
kieyo w W aszyngtonie Objęcie przezeń 
teki spraw zagranicznych, dosyć nieoeze 
kiwane, uchodziło za przejście od polity  
ki ideologicznej Paul Boncour a na tory 
■według niektórych bardziej praktyczne i 
liczące się z sytuacją. Bonnet uchodzi za 
głównego zwolennika kompromisu w 
sprawie sudeckiej w kształcie, który się 
zarysował w pierwszym stadium zawi 
kłanych rokowań w [ej sprawie.

Z Bonnetem na terenie gabinetu współ 
Pracuje ściśle wicepremier i przywódca 
radykalny.

Na froncie politycznym
CORAZ W IĘCEJ ,,DZIKICH4 LIST.

Jak donoszą korespondenci a g e n c j i  

Kabel, na prowincji tozgor aia już go­
rączka wyborcza. OZ-N. rzuciło po 
wsiach i miasteczkach masę ulotek. Poza 
tą organizacją pojawiły się odezwy sze 
regu działaczy politycznych i byłych po 
słów, którzy na własną rękę stawać będą 
do wyborów. Szczególnie duża ilość ,,dzi 
kich" list będzie w województwie biało­
stockim i wT Malopolsee.

Z wybitniejszych dawnych działaczy 
politycznych staje do wyborów b. poseł 
Sawicki Sanojea, dr. Wrona, Btttner i 
in.

B. POSŁOW IE WRACAJĄ DO SWYCH 
ZAWODÓW.

B yły poseł Bakoa przynależny ideowo 
do grupy ,,Jutro Pracy" wrócił do właści 
w ego zawodu nauczycielskiego i rozpo­
czął pracę we własnym liceum przy ulicy 
Królewskiej w W arszawie. B. poseł Ba 
kon podobno nie ma zamiera kandydo 
wać do nowego Sejmu.

O CZYSTOŚĆ WYBORÓW.
Jak się dowiaduje Ag, ,,Echo“, na 

odprawach u wojewodów starostowie 
otrzymali ścisłe instrukcje, aby unikali 
wszelkiego wpływu na kolegia wyborcze 
w sprawie wyboru kandydatów do Sej

ni u i Senatu, jak też na sam akt głosowa 
nia.

200.000 zł. n i  ma Komitetu
POMOCY f O l AKOM AA Oj SA.

POMOCY POLAKOM ZA OLZĄ.
KATOWICE, 21, 9. Wczoraj w sali 

budżetowej sejmu śląskiego odbyło s -ę 
zebranie, zainicjc wane przez Komitet 
walki o prawa Polaków w Czechosłowa­
cji, celem uzyskania funduszów na cele 
komitetu.

Po zagajeniu zebrania przez przewod­
niczącego Komite*u marszałka sejmu ślą 
skiego K. Grzesika, który zaapelował do 
zebranych o możliwie szybkie danie Ko 
m itetowi możności rozwinięcia akcji, do 
której został powołany, zgromadzenia za 
deklarowali gotowość złożenia na rzecz 
Komitetu w ciągu najbliższych dwueh 
dni kwoty złotych dwieście tysięcy.

% hW § o lu  G bom

W

SENATOR KAMIL CHATEMPS.
On również uchodzi w polityce za po

sitilis tę  i zwolennika kompromisów w. 
przeciwieństwie do premiera Daladier.

Jest chyba najzręczniejszym takty­
kiem i najlepszym graczem politycznym  
u partii radykainoj.

Mało kto zna tak kuchnię polityczną  
i sprężyny życia polityczno — parlamen 
tarnego jak on, który wiedzę tę ma 
niejako we krwi, pochodzi bowiem z ro 
dżiny, która dała brane,ii już wielu par 
iamentarzystów.

M ały wzrostem, sko-uooki i elegancki,
PAW EŁ REYNAED,

obecny m inister sprawiedliwości, jest je 
dnym z najlepszych mówców parlamen 
tarnych i jednym z najinteligentniej 
szych i najbardziej obrotnych polityków, 
co ma swoje znaczenie we Francji, gdzie 
nie zbywa na inteligencjach politycz­
nych. Beynaud znajduje się dziś na le­
wym centrum politycznego pola, dokąd 
się przesuną! z najcjoiia listycznej prawi­
cy. W iele uwagi poświęca uzbrojeniu 
Francji, unowocześnieniu i powiększeniu  
jej siły  zbrojnej.

Oddawna był heroldem dewaluacji, 
mającej Francji umożliwić konkurencję 
na rynkach «iędzyuarodowych.

V>T polityce zagranicznej jest z w o i  en ni 
kiem tonu ostrzejszego.

Minister kolonij,
JERZY MAN DEL, 

polityczny wychowanek Clemenceau i je  
go prawa ręka, jest starym kawalerem, 
samotnikiem,
obdarzonym niesłychaną pracowitością, 
pamięcią i wytrwałością.

Jako m inister poczt zmodernizował 
konsekwentne dosyć na tym polu urzą­
dzenia francuskie. Ledwo objął m inister 
stwo kolonij, a już zainicjował szereg da 
łekoidących reform, z których najważ 
niejszą jest zwiększenie sił zbrojnych w  
koloniach i przygotowanie skutecznej ich 
obrony. Pod wpływem swego mistrza, na 
stawiony jest aniynicmiecko.

p rzy  PRZEZIĘBIENIU 
G R Y PIE  .KATARZE

« ł ł ł  w

EDWARD H E łtliiO l, 
wielokrotny premier i minister, obecni© 
prezydent Izby Deputowanych, należy do 
najpopularniejszych ludzi we Francji i 
uchodzi za mającego najwięcej szans kan 
dydata na prezydenta.

Jest jednym z najlepszych i najbar 
dziej efektownych mówców, jest głębo 
kim erudytą i świetnym pisarzem i pn 
blicystą.

Reprezentuje starsze pokolenie polity  
czne, powołujące się na tradycję więlkiej 
roli, jaką odgrywała Francja w historii 
Europy. T. J.
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Zbliża się „Tydzień szkoły”
Społeczeństwo Zagłębia z pewnością nie zawiedzie

Z  t e u i n a

„Święty płomień*'
P7T U K A  W 3 A K TACH W. SA VI Cli 

S E T  MAUGH :VM A.

Od czasu wystawienia w Sosu iwcu 
,,Ludzie na krze14, tea tr rasz nie grał 
lepszej sztuki niż „Święty płomień"'. 
J t  i literackie walory, głęboka myśl 
problemu, jakim  zajął s e autor i d-j 
skonałe walory sceniczne wysuną tę 
sztukę niewątpliwie na j-.oło obecnego 
repertuaru i nie prędko pozwolą jej 
zajść z afisza

. zajął się lągle aktual 
r.ym j ciągłe nierozstrzygniętym pro, 
blemem czy wolno odebrać życie czto 
•yiekowi nieuleczalnie choremu kalece, 
k tóry pojwoli tracj zbicuenia co do 
szczerości stworzone! mu atmosfery i 
którego tragiczna rzeczywistość spy 
cha du roli niepotrzebnego, a nawet 
obrzydliwego sprąętu wszystkim za 
sadzającem u. Sparaliżowany po kata 
strofie lotnik ma młodą tonę. której 
wietlka do niego miłość p r  wrodziła się 
z czasem w przyjaźń tylko. Dalszy 
bieg wypadków erotyczne en jo.-u ja  
•ny i konsekwentny — nie ma w ‘ęc. co 
nad nim się zastanawiać i dobrze zro 
bił autor, że nam tej miłości dw >jg i 
intydych ludzi rity ocjrazal na S‘-<‘uty, 
gdyż w obliczu dalszych dramatycz 
nych wypadków stała by się bagnem 
rtypc^kromionych namiętności, która 
pozostawia zwykłe uczucie niesmaku.

Tragizm sytuacji rozw ija się dopie 
ro w pełni, gdy zasłuchany widz do 
wiaduje się, że nty żona, jak  należało 
się spodziewać, lecz dobra, czuła, ko 
chająca m atka zgładziła swego syna, 
by oszczędzić mu strasznych chwil 
świadomości. :y wszystko było pozo 
rem obliczonym na umileniu mu m ir 
nego życia.

Psych ologtyzn e umotywowa-ue
przez żonę dlaczego męża zdrad Tła 
całkowicie ją  rehabilituje — niemz 
strzygnięty pozostaje jedynie problem, 
czy matka miała prawo dokonać strasz 
ne.i zbrodni. Autor, choć nie po\we 
dział tego wyraźnie, daje jednak w 
końcowej scenie pozytywną odpowi xlź 
Może postąpił nieopatrznie? Może le 
piej by było, aby pozostawił wydanie 
wyroku widzom? Cluy w każdym wy 
padku, cokolwiek stało by się z nie 
Szczęśliwą m atką — zawsze doceniali 
byśmy je j wielkie bohaterstwo i siłę.

Tę siłę um iała niemal zmaterial<zo 
wać w swej świetnej kreacji p. Jadw i 
ga Butkiewiezowa, jakq nieszczęśliwa 
m atka pani Tabret Je j wspaniały spo 
kój, bez uciekania się do wielodrama 
tycznych łatwizn i sentymentalnych 
popłakiw ać uprawdopodobnił zb/wd 
nię i stworzył r ugestię, że tak  właśnie, 
a nie inaczej, miałc> się stać i dobrze, 
że się tak  stało. Co dalej — wszystko 
nie ważne. Ona, m atka bohatera, zna 
lazła dość siły, aby być godną swego 
syna j choć on jeszcze nie znał swego 
największego, nieszczęścia, przecież 
wiedziała, że o nic innego by jej me 
błagał. To był ostateczny rozracha 
nek i  fatalizmem, który ciążył nad 
dziejami Maurycego. Panią Butkiewi 
rzową. zobaczyliśmy na naszej scenie 
poraź pierwszy. Przyznać trzeba, że 
dyrekcja teatru  sprawiła widzom pięk 
ną niespodziankę. Obok głównej roi: 
Pani Ta In et oddzielnie, choć równie 
vyraziscje zarysowana została sylwet 
ka Siostry W u 3 land, którą odtworzyła 
p. Taida Oranowska. Miłość kobiety, | 
k tóra pfd swym białym płaszczem pó1 
lęgniarki, odkryła tętniące miłością 
serce, matczyna miłość do kaleki ‘łp r i 
wiła, że nieustępliwie domaga się wy 
świetlenia tajemniczej zbrodni. Sceny 
w których Siostra W ayland spowiada

Są pewne zadania, pewne obowi? 
zki narodowe, które muszą być wyko 
ran ę : jeśli państwo spełnić ich nie ino 
że — społeczeństwo spełnić je  mus,'.

Obowiązkiem takim jest sprawa 
»' kolnictwa, sprawa bodowy srkrł

W izbie przemy słe.wo-handlowc-, w 
Sosnowcu odbyła eię konferencja w 
sprawje ujaw niania cen na artykułach 
powszechnego użytku, w której udział 
wziął starosta grodzki sosnowiecki p. 
W alewski or .7 przedstawiciele organ,! 
zicyj kupieckich na terenie p^wja 1 
będzińskiego.

Przedstawiciele kupiectwa piyedsta 
wili znaczne trudności, z jakim i sję 
spotykają na skubik rygorystycznych 
wymagań organów policyjnych w za 
kresie ujaw niania cen na posiadany cli 
to,warach, wobec czego zachodzi kouty 
czność bardziej dokładnego ppreeyyo 
wanja obowiązującym przepisom i uje 
nastręczająca równocześnie nad m irr 
nycli trudn .ści kupiectwu.

W  związku z powyższym, star.M.i

się ze swych uczuć należą do najpięk 
niejszych. T rzecia rola kc,bieea 
Stella, żona Maurycego, piękna i rwą 
ca się do życia znalazła w swej wyko 
nawozyni p. Ewie K ryńskiej dobrą 
interpretretantkę, która miała sję zdo 
być n a  momenty szczerego wzruszenia 

W  rolach męskich p. Kazimierz 
Vo.rbrodt, jako Maurycy, zręcznie i  i a 
turalnje przechodził lekkich, dowcip 
nych dialogów do najczystszych unie 
sień wysubtelnionego kalectwem czło 
wieka. P an  Sarnowski, jako dr. Kar 
rester. p. Bielecki, jako majqr Liconda 
i p. Obidowicz ( Robert) i p. B ulinka 
dostosowali się do ogólnego poziepm. 
gry, dzielnie sekundując swym partne 
rom.

Reżyser p. Vorbrodt słusznie utrz.’ 
mał całąść przedstawienia w spokoj 
nym nastroju bez głośnych i histcrycz 
nych scen, w które można było łatwo 
wpaść. Dekoracja wyobrażała sympu 
tyczny salon. ' ^

Ludzie opuszczali teatr głęboko 
wzruszeni.

WIM

sprawa likwidacji kom prom itują.oj r 
liczby 22 prop, analfabetów w Polsce. I 

Powołane pr^ed pięciu laty  do zy I 
cia Towarzystwo Popierania Budowy I 
Szkól Powszechnych spełnia swe za 
danie w miarę sił i możności, budując

Walewski oświadczył, że wykonanie 
przepisów o ujawnianiu cen ma r.a cJe 
tu ochronę korsum enta a nie doisucz * 
nie kupiectwa wobec czego w za r/ą  
dzeniu, które zamierza wydać, indzie 
interpretował omawiane przepisy w 
sposób odpowiadający rzeczywistym 
potrzebom 73 ciowym konsumenta j 
możliwie deyedny dla kupca, przy 
czym bliższe określenie tego sposobu 
uważa za cel konferencji.

W  w yniku ożywionej dyskusji usta 
łono następujący jedno,1 i ty pogląd ku 
nieć twa w sprawie ujaw niania cer,:

1 ) Cenniki winny zawierać d-hład 
ne określenie ce;i poszczególnych vdy  
kułów podstawowych (np. w branży 
sp( żywczej — mąk:-, kasza lub t. p > 
Cenę’- jnnycli artykułów (jak  np. k • > .1 
serw rybnych w wyższym gatunku■ 
powinny być ujęte grupo,wo z uw/glę 
dnieniem jedynie najwyższej i r,qj,nż 
szej ceny poszczególnych artykułów w 
danej grupie, pr/.y czym ta sam i z im  
da miałaby zastosowanie do artyku 
łów podstawowych o dużym asorlyuou 
cie, tak np. nici. A rtykuły, Ip-Tycii 
ceny ulegają częstym wahaniom. • jak 
np masło, mogłyby być wyłączone z 
cennika i uwidocznione na osobnej ta 
hljcy, \<p- której cena byłaby wypisana 
kredą Pożądane jest bowiem jak nuj 
dalej idąca stabilizacja cen, a co za 
tym idzie — możliwie rzadkie zmiany 
cenników.

2 ) Bezpośrednie ujawnianie cep na 
samych przedmiotach lub ich opako 
waniu winno polegać na umieszczeniu 
ceny bezpośrednio na danym pczodmm 
cie bądź na podaniu cen jednostko 
wych dla pricclroiotów tego, samego 
rodzaju i gatunku, znajdujących się 
np. w jednym pudelku, wiązce itp.

Obecni na konferencji przedstawi 
i-iele kupiectwa zobowiązali <ę do 
opracowania w ciągu dni 3  w swych 
organizacjach wykazów podstawo 
wyeh artykułów powszedniego użAku

przeciętnie etę roku imponującą liczbę 
2000 izb szkolnych. Ale przy naszym 
głodzie budynków szkolnych i ta  licz 
ba jest za mała. Jeśli uwzględnić przy 
rost naturalny i porównać z liczbą no 
wopowstającyeh szkół, to dojdziemy 

mało pocieszających wniosków. Je  
śli szkoły będziemy budować w tym 
samym tempie co dotychczas, to za la t 
S dopiero będziemy posiadali Rezbę 
jzb szkolnych odpowiadającą potrro 
bom dzisiejszym. A przecież za la t 
osiem przybędzie ludności, przybędzie 
dzieci w wieku szkolnym, które znów 
znajdą się poza szkołą.

W  warunkach dzisiejszych na jed 
nego nauczyciela wypada średni j 64 
uczniów, na jedną izbę szkolną 3/ ucz 
uiówj obie te liczby musiałyby ulec po 
działowi na pół, aby w arunki naucza 
r ia  stały się normalne [ oclp iwiadają 
ce potrzebom pedagogiki współczesnej 

Za kilka dni Tow. B u d ’wy Szkół 
Powszechnych urządza urządza „Ty 
dzień Szkoły". Być może, że społeczeń 
stwo je st już nieco zmęczone długą sa 
ria różnego rodzaju „Dni" i .,TygG‘ 
dni", tym  jednak „Tydzień" mi" spa 
cjalne znaczenie 1 wyjątkowe oolic/e.

Porównajmy jeszcze elwie liczby: 
Towarzystwo projektuje wybndowa 
nie w tym roku 2829 jzb szfeojnvch, a 
dotacja na ten cel wynosi małą w” neo 
ogromu potrzeb sunę.

Mussolini rzucił swemu naród nvi 
hasło, „Książka i karabin". Jeśli tro 
ske o książkę państwo przerzuciło u 
nas w dużej mierze na organizacji spo 
leczne — to społu zeóstwo z pewnością 
nio zawiedzie, g v ż  zadań ty musi być 
spełnione.

Oliarno/c
W czasach obecnych wszelka ofiar­

ność jednostek jC3t rzeczą nie często spo­
tykamy choć jak nigdy pożądaną. Sytua- 
cja robi sie coraz bardziej niebezpieczna 
i kto wie, czy pokoj potrwa przynaj­
mniej do pierwszego. W szelki więc datek 
nawet najskromniejszy, przyczynia sią 
do wzmożenia siły  naszego państwa.

l o  też z niemałą radością dowiaduje­
my się o hojnej ofieize jednego z sosno­
wieckich ' kupców. Pan Michał Malewski 
właściciel ,,Poznańskiego Składu Odzie- 
źy’‘ w Sosnowcu dał na kupno nowego 
karabinu maszynowego dla Obrony Na­
rodowej 1809 zł. I

Samorzutna ta ofiara niewątpliwie po 
budzi naszych zamożniejszych kupców 
do szlachetnej rywalizacji. Nikogo chyb* 
nie zabraknie w zbiorowym wysiłku do­
zbrojenia naszej armii.

Oby te 1089 zł. były szczęśliwym za­
czątkiem dozbrojenia sosnowieckiego ba- 
talionn Obrony Narodowej przez naszych 
kupców. wlm.

 :0 :-----

P o s i e k a n i e  w ydz ia łu  ok ręg ,
CZG. W SOSNOWCU.

W duj u wczorajszym i.dbvty się w 
Sosnowcu posiedzenie wydziału o krę 
gowego CZG. pod przewodnictwom 
sekrctarza  Bielnika.

Na po,siedzeniu omawiai o sprawę 
w y b o iw  do Sejmu i Senatu ora? zgro 
madzeń w dniu 2  października, k t 'u-3 
urządzone zostaną w Zagłębiu.

Ponadto omawiano sprawę umewy 
zbiorowej w górnictwie węglowym Za 
głębia Dąbrowskiego.

GR E S T A U R A C J A - K A B A R E T -  B A R — B A R C IN
„S M  W o

Sosnowiec, ul. 8-fg© M a j a  m.
l e i .  61-9C(. Podziemia 62-791.

Od 16 września 1938 zmiana program u artystycznego:

A TR A K C Y JN E D U O  Z O R Y S Z :
taniec GÓRALSKI _  PODOLS KI _  WALC A NGIELSK (

JO L A N T A  ZIELIŃSKA:
__________  K U JA W IA K  — W ALC W IE D E Ń SK I — STEP.

Doskonała orkiestra świetnych kompozytorów warszawskich: 
H EN RYKA  A RSKIEG O  i N ORBERTA  BILSKIEGO.

Lydze Pieczarki — Raki — Ryby — Kuropatwy itd.

Sprawa ujawniania cen
na artykułach powszedniego użytku
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Pracownicy umysłowi Zagłębia oddaję się
do dyspozycji Naczelnego Wodza

W ostatn ią  niedzielę odbyły się na 
rady przedstaw icieli oddziałów i za 
rząou głównego polskiego zw iązku za 
wodowego pracow ników  przem ysł) 
wych i handlowych Ez. P . w  Sosnow 
cu w gmachu w łasnym  przy  ul. Sien 
kiewic-za nr. 17a.

Na wstępie przewodniczm y p. Wł. 
G runw ald, powołując się na  sytuację 
polityczną, w ytw orzoną na  naszej po 
tudniowo zachodniej g ran icy  zap rop o 
nowal w ysłanie do P an a  Marszalka 
Śmigłego Rydza depeszy, zapew niają 
cej Go o gotowości św iata  p racy  urny 
sio we i Zagłębia do o fia r krw i i życiu, 
co obwili p rzy ję li wśród oklasków 
piyez powstanie.

Również ucliwalono wysłać w yra 
zy współczucia związkowi nauczyciel 
stwa polskiego w Łodzi z powoda za 
m achr homhowegfi na  lokal tej insty tu  
ej i, zakończonego trag icznym  zgonem 
jednej osoby i ciężkim  poranieniem  
kjłkii innych.

W iększą część obrad zebrani no 
święcili sp raw ie układów /kierowych, 
w wyniku obszernej dyskusji posta
r - . 'V 'Mio  zwojur  
esuac sssssgaBBBnBi

'ch ran je  przedstaw i

cieli oddziałów górniczy eh Zagłęb' t 
Dąbrowsko K rakow skiego, a mianowi 
cie w D ąbrow ie Górniczej, Gro, lic  u 
Jaw orznie, „Jow jsz" w  W ojkowicach 
Kom ornych, Libiążu, M ilowiench, Nie 
mcach. Niwce, P iaskach, B atu rrie . 
Sierszy, Sosnowcu i Trzt.mni, celem 
ustalenia dalszej tak tyk i postępow a 
n ia  wobec zbliżającego się term ini, 
konferencji z radą  z jazdu  przemysłów 
ców górniczych. W obradami tych we 
zmą ur ział rów nież przedstaw iciel; 
P .Z .P .Folskiego związku pracow ni 
ków przemysłowych, biurow ych i han 
dlQwyc-h w Katowicach.

W  końcu omówiono ak ■ ję zbierani i 
funduszów z okacji X X  lwa a  odzyska 
n ia  Niepodległości, spraw ę powołani i

dej życia dziennika pracowniczego. ‘
W spraw ie wybcyów do sejm u po 

stanowiono odbyć przew idziane regu 
laminem wyborczym  zebr..nia, które 
n a  terenie w ojew ództw a k ideck ieg ; /< \ 
sta ły  wyznaczone na środę dnia 28 bm 

W  Sosnowcu zebranie tak ie  odba 
dzie sie w środę dn ia  28 bm. o godzinie 
19 w lokalu polskiego zw iązku z-nvr 
dejwego pracow ników  przem ysłowych 
i handlowych Rz . P . p rzy  ul. Sienkio 
wieża nr. 17 a pod przew. d n je tw ęu  
prezesa oddziału sosnowieckiego teg iz  
związku. Na to zebranie delegują 
swych przedstaw icieli zw ią-kj (oddzja 
ły), wch(ylzące w skład R ady Okręgu 
wej U nii Związków Zawód -wych P ra  
cowników Um ysłowych w Sosnowcu.

Wielka manifestacja w sprawie utworzenia
Legionu zaolzańsk ego w Olkuszu

W  ub. niedzielę, po uroczystością li 
L O P P . na rynku  w Olkusza, z 'n iejn ty  
wy zw. podof. rezerw y, odbył rję 
w ielki wiec w spraw ie utw=wzenia kor

Zjazd Powiatowy Rady 0. Z. N,
w Zawierciu

W Zawierciu ubiegłej niedzieli od 
był .się powiatow y zjazd rad y  ohwodo 
w ij obozu zjednoczenia naredowego. O 
hradom  przewodniczył prezes rady  b. 
pcs. inż. Z. Sowiński.

F’o, omówieniu aktualnych spraw  
organizacyjnych — szczegółowiej orni 
wiano spraw y związane z nadchodzą 
tymi  wyborami do sejm u j senatu.

Pod koniec zebrania uchwalone 7/*, 
stały  trzy  następu jące depesze:

Kom itet Obrony Ślą ;kn ZaoIz*„ń 
skiego w Katowicach.

Pow iatow y Z jazd R ady ObwQdow *,j 
Z jednoczenia Narodowego w Zaw-m 
pi u w dniu  25 w rześnia 193.' r. w yraża 
ńołd d la braci zaolzańskich i solidary 
/u je  się z tak  bohaterskim  w ystąpić 
niem w tej historycznej chwili, a r,a 
''■'skaz Naczelnego Wodza każdy złoży 
tia rę  z krw i i m ienia, dążąc do wy 

w o le n ja  Śląska Zaolzańsk jego.
*  *  *

Szef O bogu Zjednoczenia N aro to  
wego G enerał Skwarczyńslri S tanisław  
W arszaw a.

Zebrani na  Pow iatow ym  Zjeździć 
R ady Obwodowej Obozu Zjednoczenia 
Narodowego, w Zaw ierciu wyraża* ( O i 
Szefie hołd i p rzy rzekają  izetelną p ia  
cę nad zjednoczeniem Nar« du i dekla 
ru ją , że są gotowi na każda ofiarę w 
spraw iedliw ych dążeniach braci zaol 
zańskich

*  *  *

Pow iatow y Zjazd R-n.lv Obw -iU

Zawody marszowe w maskach
W. DĄBROWIE.

.W Dąbrowie w ramach 15-go Tygodnia 
LOPP. odbyły się w niedzielę zawody 
marszowe w maskach w konkurencji pań 
i panów.

Wyniki techniczne za wodo w są nastę­
pujące:

Panie: Trasa Ó00 in 1) 5 kompania 
Junacka Nr. 1 w czasie 5:18,1, 2) Strzelec 
5:30,4, 3) Sokół (LSI,2 (drużyna otrzyma­
ła punkty karne), i) 3 kompania junacka 
Nr. 2 — 5:56.6.

Panowie: Trasa 1400 m.. 1) Strzelec
# min., 2) PPW. 8.OS.4, 3) Strzelec 8:7.1 
G5 punktów karnych), 4) kolo LOPP. 
braci Klein 8:48, 5) Strzelec 8:33.2.

Budujmy szkoły!

wej Obozu Zjednoczenia Narodow eg • 
w Zawierciu podjął inieatyw ę na ty  Mi 
miastowego zorganizow ania r a  terenie 
całego pow iatu  j m iasta Z a w a rc ia  Nu 
m itetu Pomocy Braciom  Zaolzańskim , 
którzy schrf)nili się na teren  naszego 
P aństw a przed uciskieTn i n  ześłado </t 
niem  czeskim.

pusu legionu oehejniczego r.aolzań ikie 
go w Olkuszu.

Po przem ówieniu p. J .  P a ran k  ewi 
cza, wśród okrzyków, o tw arta  zaciąg 
do korpusu, po czym uchwa io.no rezo 

lucję. oraz meldunek do w..*idz naezol 
nych b ju ra  werbunkowego w W irsza 
wie. .

Rezolucja /o sta ła  wręczona p. sta 
rcyście Mędali z prośbą o przesU nie do 
M arszałka Śmigłego Rydza.

Do korpusu ochotniczego zapisało 
się okoio 100 osób. D alszy y; ciąg  och ,t 
ników odbywa sję w własnym  lokalu 

p rzy ul. 3 m aja 29 od godz. 10—12 i od 
16 do 19.

Niezależnie od tego zaciąg ochotni 
ków odbywa się w oddziałach Z\v. 
Podof. Roz. w  Sławkowie, Bolesławiu, 
Pilicy. W olbromiu i Skale.

Założona w 1020 roku 
Pryw atna z prawam i szkół państwowych 4-klasc,wa średnia zawodowa

M Ę S K A  S Z K O Ł A  H A N D L O W A
T .

w- SOSNOWCU, t-GO M AJA 25, te!. 6)284 
przyjm uje zapisy 

(lo klasy pierwszej po ukończeniu e/koły powszechne), m az do
SZK0ŁY ADMINISTRACYJNO-H A HOLOWEJ

absolwentów i absolwentki gimnazjów nowego typu, ____________

W i a d o m o ś c i  b i e ż ą c e
Wtorek

Wrzesień

Dziś: Cypriana 
Jutro: Stanisława 
"Wschód słońca: 5,28 
Zachód słońca 5,27

Dyżury aptek w Sosnowcu
Dziś dyżury nocne pełnią następujące 

ap'cki:
C. Truszkowskiego, ul. Piłsudskiego 46 
W. Wasilewskiego, ul. Modrzejewska 19 
•J. Garbaczewskiego ul. Sienkiewicza 9 
W. Zielezinsk’cgo, ul. Orla 28

Tsatr M-eiitii w Sosnowcu
Dziś, diiia 27 bm. o godz. 19 przedstal 

wienie zakupione przez Związek Przyj‘aź 
ni. Dana będzie sztuka w 3-ch aktach S. 
Maughama „Święty płomień*’.

Jutro, duia 28 bm. o godz. 19.30 teatr 
miejski z Sosnowca odegra w S iew ierzu  
w sali domu społecznego doskonalą, peł­
ną pogodnego humoru komedię M. Lasz- 
lo „W perfumerii’*. Bilety wcześniej do 
nabycia w aptece W. Domańskiego w 
Rynku.

— DO REZERWISTÓW. W dniu 2
października br. Związek R ezerwistów  
na teren ie Ś ląska obchodził będzie swo­
je św ięto organ izacyjn e t. z. „Dzień Re­
zerwisty".

W dniu tym wszyscy przechodzący do

lezerwy żołnierze w zrozumieniu potrzeb 
Państwa, zwłaszcza przy dzisiejszym u- 
kładzie stosunków międzynarodowych, 
winiń zamanifestować swoje zrozumie­
nie dla potrzeb państwowych i wciągnąć 
się wszyscy bez wyjątku w szeregi Zwiąż 
ku Rezerwistów. Organizacja ta bowiem 
Podtrzymując wiadomości nabyte w cza­
sie służby wojskowej, z drugiej zaś stro 
ny uzupełniając je przez prace nad pod 
niesieniem wartości żołniersko - obywa­
telskich swych członków, jest jakby prze 
dłużeniem siły naszej armii, tak bardzo 
nam dzisiaj potrzebnej.

STAL
MAG. A. BUKOWSKIE

W ®
•V.V.V.Vv.v.

zjasvw iart T R A N

s?łv&rjw

Z  Z  oi w i e r c i  &
(z) KAVESTA LLILANA. Zarząd Pol- 

skiej Macierzy Bzsolnej w Zawierciu za 
wiadamia, że urządzona w dniu 18 bm. 
publiczna kwesta uliczna na rzecz lnsty- 
tucyj Towarzys1 w a opieki nad ocierania 
łymi w Warszawie przyniosła ogólnego 
dochodu zł. 215 gr. 33.

(z) PRZEWODNICZĄCY KOMIMI
Okręgowej wyborczej na pow. zawierc.ań 
ski mianowany zona! s. o. p. Jerzy W y- 
czański z Sosnowca.

Biuro komisji okręgowej mieścić się 
będzie w gmachu zarządu miejskiego 
przy ul. Piłsudskiego.

(z) « D P n AWA KOMENDANTÓW O.
A. P. R, Onegdaj w świetlicy miejskiej 
straży pożarnej c ubyła się odprawa ko­
mendantów poszczególnych koi • ogólne­
go Związku Podoficerów Rezerwy powia 
tu zawierciańskiego. Odprawie przewo­
dniczył powiatowy komendant OZPR- p. 
Jan Kania, który szczegółowo omówił 
sprawy organizacyjno - wyszkoleniowe 
oraz udział podoficerów zorganizowa­
nych w nadchodzących wyborach do sej­
mu. Poruszona również została kwestia 
ostatnich wypadków na Śląsku Zaoloań- 
skim. Następnie b. pos, inż. Zygmunt So­
wiński wygłosił dłuższy i doskonale o- 
pracowany referat na aktualne tematy 
polityczno - gospodarcze świata ze szcza 
gólnym uwzględnieniem syufącji w Pol­
sce, związanej z ostatnimi wydarzeniami 
na granicy polsko - czeskiej.

(z) ODZNACZENIA. Za działalność
społeczną srebrnymi krzyżami zasługi 
odznaczeni zostali wiceprezydent miasta 
Wacław Góralczyk, kier. wydz. finanso­
wego zarządu miejskiego Tadeusz Rezlefi 
i Jau Kania.

Brązowymi krzyżami: M. Barańska,
Kazimierz Czapla, długoletni dyrygent 
,,Liry“, Marian Bauer, Jan Janusz i A- 
leksander Meszek z Poręby.

(z) 15-LEC1E LOPP. Tydzień LOPP., 
połączony z 15-Ieciem istnienia tej orga­
nizacji rozpoczął się onegdaj w Zawier­
ciu wg. następującego programu. O godz. 
l(t-ej rano odbyło się uroczyste nabożeń 
stwo, po którym ulicami miasta przoma 
azerował długi korowód drużyn sanitar­
nych, odkażających ild. Na ulicy 3-go 
Maja defiladę korowodu przyjął starosta 
mgr. E. Trznadel i prezes LOPP. p. 
Wocbtman. j

Po południu w parku miejskim odby­
ła się zabawa ludowa, połączona z różny 
mi niespodziankami. W. godzinach przed 
południowych odbywała się kwesta ulięn 
na na LOPP.

Piętnasty tydzień lotniczy
w D ąbrow ie

W uh. niedzielę rozpoczął się p ię tra  
s ty  Tydzień Lot nic z \

iW związku z tym  rano w miejsce, 
wym kościele parafia lnym  odpraw ie :e 
zostało uroczysto nabożeń J two cele
hrowane przez ks. prejb. Iviazurkiewi 
cza.

Po nabożeństwie w yrusi \ 1 z ko i do 
la pochód crg an i^ icy j spohvzn. i kół 
szkolnych z o rk iestrą  górniczą kop. 
„P aryż"  na czele.

Mr gqdzinach południow jch odbyła 
^ię w kinie „A rs“ akadem ia. Okojicz 
nosciowe przem ówienie wygłosił me<;
H . K ivem ieniew ski. po czym odbył |

się koncert orkiestry  górniczej p ra  
cowników ,J Jaryż“. N a zakończenie o 
degrano skecz i deklamowano.

Po południu  odbyły się zawody 
sportow e L O PP .

Jutro, o godz 15.0 odbędą się z-twu 
dy modeli tułających

W  czasie tygodnia lotniczego w o 
grodzie p izedszkola otw arta będ/ia  
Nrzelnica.

W  sobQtę w sali resursy odbędzie 
się wieczornica taneczna z bogato ui<>a 
m aiconym program em . P o o ą tc k  , g. 
9 wiecz.
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Strajk w „Galmecie“
T R W A

S tra jk  robotników fab iyce  ,Oal 
m et‘‘ w Sosnowcu trw a  w dalszy u 
ciągu.

- : 000 : -

M. O l k u s z u
to) U K O C Z Y S lO Ś t L^'PP. W ub. m e 

iŁcielę z ok azji rozpoczętego  ,,T y g o d n ia  
LO PP.“ odbyło  sic  w O lkuszu  w koście­
le p arafia ln ym  u ro czy ste  uabożeństw o, 
•łodczas k tó re g o  p ie m a  r e lig i jn e  w y k o ­
nał „ H e jn a ł’4. §

D efila d e  rg ż n y c h  o rg a n iz a c y j o raz  dzia  
tw y  z sa m o lo ta m i i t r a n s p a re n ta m i ode­
b ra ł p. s ta ro s ta  M ędala  w to w arz y stw ie  
w ic e s ta ro s ty  S task o , k o m isa rza  P o h o sk ie  
go i b u rm . M ajew sk iego .

O kolicznośc iow e p r/em ó w reu ie  z b a l­
ko n u  m a g is tr a tu  w y g ło s ił d y re k to r  K K O  
p. M ach n ick i.

(o) O BR A ZU  N A R O D U  P O L S K IE ­
GO zo sta ł sk a za n y  przez sąd  okr. w S o­
snow cu n a  sesji w y jazd o w ej w O lkuszu  
Jo se k  A d e łis t ze S s a ły  na pól roku  aresz  
tu  (bez zaw ieszen ia).

(o) S K Ł A D  OK RĘG O W EJ K O M ISJI 
W Y BO RCZEJ DO SE JM U . O k ręg o w a 
k o m is ja  w yborcza n a  okręg  Z a w ie rc ie --  
O lkusz nr. 26 m ieści się w Z aw ierc iu  (za­
rząd  m ie jsk i). P rzew odn iczącym  k o m is ji 
ja k  p isa liśm y , o p an o w a n y  zo sta ł sędzia 
sądu  okr. w S osnow cu p. W y czań sk i, 
cz ło n k am i pp .: ad  w . Z ió łkow sk i i d y r. 
K K O . p. M achn ick i z O lkusza o raz  pp. 
K o b y łeck i i G óra lczyk  z Z aw ierc ia , k o  
m isarzem  w yborczym  z o s ta ł . p . K o w alsk i 
p rez y d en t m. Z a w ie rc ia .

(o) N A P A D  NA G A JO W E G O . P o d ­
czas obchodu stvego re jo n u , g a jo w y  la ­
sów  sa tu ru o w sk ie ii P a w e ł W a d as  z M e ­
so to w ic, z o s ta ł p o k łu ty  nożem  w  p ie rs i 
przez J a n a  Ś lęzaka z M esu io w ic , zb ie ra  
jącego  g rz y b y . G ajow y w w ła sn e j o b ro ­
n ie  s trz e lił  w  k ie ru n k u  Ś lęzaka , lecz 
chybił. W a d a s a  o d staw io n o  do s z p ita la  
o lkusk iego .

Straszny wypadek
.We w si G odom icze w pow. łu ck im  w y 

d a rz y ł się  s tra sz n y  w ypadek , k tó reg o  
o f ia ra  p a d ł m ieszk an iec  w si C zetw erfn ia . 
B o ry s  Ilczuk .

Ilc z u k  p rz y b y ł do • m ły n a  celem  zniie 
le n ia  zboża. W  czasie  u ru c h a m ia n ia  mo 
to r u ,  m a sz y n is ta  p o p ro s ił go o założenie 
p a sa  tra n sm isy jn e g o .

W  te j chw ili Ilczuk  pochw ycony  zo 
f 'a l  p rzez kolo  rozpędow e, k tó re  rzuc iło  

o n a  z iem ię z ta k ą  s ilą , że pon iósł 
m ie rć  n a  m ie jscu .

Posiedzenie rady m. Sosnowca
WYBORY DELEGATÓW  NA ZG R3 M ADZENIE WYBORCZE.

Dnia 29 bm. odbędą się dwa pogje 
d zen ja  rady  m iejskiej w  Sosnowcu 
P ierw sze odbędzie się o godz. 13.45, 
na którym  przeprow adzono zostaną 
wybory 28 delegalów do zgrom adzenia 
okręgowego w okręgu wyborczym  27 
z siedzibą w Sosno,wcu obejm ujący po 
w iaty  sosnowiecki m iejski i będziński 
D rugie posiedzenie rad y  odbędzie się 
o godz. 19.30 z następu jącym  po rząd 
kiom obrad.

Spraw a dodatku kom unalnego do 
państw owego podatku  od r ' eruclum o 
śej w m Sosnowcu w wysokości 7 
proc. podstaw y w ym iaru  państw ow e 
go podatku, sp raw a dodatku komunał 
nego, do państw owego podatku  od 
gruntów  w* wysokości 50 proc pań 
stwowego podatku, sp raw a dodatku 
kom unalnego do procentowych wpłat 
stem plow ych należnych od aktów  m  
tarja łnych  w wysokości 30 o a c .  opłat 
stemplowych spraw a dodatku k mu 
nalnega do ceny świadectw przemy 
slowych w wysokości 30 proc. tejże cc 
ny. sp raw a dodatku komu r  u aeon do 
państw  e.wego p idatkn od energii elek­
trycznej w wysoki ści 25 pr r \  podatku , 
państw owego, sp raw a dodatku komu •

nalncg ) do państw ow ych oj J a t  paten  
towych w wysokości 100 proc. opłat 
stemplowych od w yrobu i 200 proc. i 
p ła t państw owych od sprzedaży napo 
,]ów alkoholowych i sp raw a s a tu tu  o 
podatku drogowym.

Omal nie pochowali
D ZIE C K A  W LETARGU.

W  m iasteczk u  M aciejow ie pod K o 
w iem  zd a rzy ł się  w ypadek  le ta ig u  dziee 
ka, k tó ry  po ruszy ! c a łą  okolicę,

R odzicę u w aż a li c h o ru ją c e  od pew ne 
go czasu  dziecko zn zm a rłe  i zaczęli czy 
nić p rz y g o to w a n ia  do pogrzebu .

W  pew nej ch w ili dziecko p o ru szy ło  
się i dop iero  w ów czas zaw ezw any le k a rz  
s tw ie rd z ił, że dziecko zap ad ło  w le ta rg . 

 o ( )o ------O l f o r  y
P . B a re n b la tt ,  k ie ro w n ik  k in a  „Świu- 

tow id” w B ędzin ie, sk ła d a  o f ia ię  n a  u- 
chodźców  P o lak ó w  z Czci h o slo w acji z! 20 
tzl. dw adzieścia).

Zł. 2.— sk ła d a  w a d m im s lra c ji  na u- 
chcdźców  ze Ś ląsk a  C ieszyńsk iego  F. T. 
cz y te ln ik  E x n re su .

'■7 I

WOBEC HISlDKYuZNYUH WYDARZEŃ W CZECilOteLOWACJI.
Na zdjęciu  — jeden z w iciu  pociągów  sp ecja ln ych  na terenach przygranicznych  

R zeszy n iem ieck iej, k lory-m i są przew ożeni uchodźcy z k ra jó w  sudeck ich  w g łą b
R zeszy.

A / 4 D I O
PROGRAM  OGÓLNOPOLSKI

W to re k  27 w rześn ia .
6.15 K iedy ranne w sta ją  zorze. 6.20 Mu 

zyka. 6.45 G im nastyka. 7.00 Dziennik po 
ra n n y  7.15 O rk ie s tra  ro z ry w k o w a  8.00 Au 
d y c ja  dla szkó ł 8.10 P rz e rw a  11.00 Aud.y 
cja  d la  szkół 11.30 P ły ty  11.57 S y g n a ł c?a 
su i  h ejn a ł z K ra k o w a 12.03 A udycja pe 
łu d n io w a . 13 P rz e rw a . 15.15 Z a g a d k a  ge  
o g ra ficz n a . a u d y c ja  d la  dzieci. 15.35 P rz e  
g lą d  a k tu a ln o śc i finan sow o - g o sp o d a r­
czych. 15.45 W iadom ości gospodarcze . 16.00 
K o n ce rt o rk . d ę te j. 16.45 Od T a t r  do s t r a  
to s fe ry  opow iad . K. Jo d k o - - N a rk ie w i 
cza. 17.02 M uzyka taneczna . 18.10 O z m ie rz 
chu 4 a u d y c ja  z cy k lu  F o rte p ia n  i k s iąź  
ka. 18.45 N iezn an y  k r a j  fra g m e n t z książ­
k i Z ofii K o ssak  z K a to w ic  19.00 R e c ita l 
śp iew aczy . 19.20 P o g a d a n k a  a k tu a ln a . 
19.30 K o n c e rt rozry w k o w y . 20.45 D zienn ik  
w ieczorny . 20.55 P o g a d a n k a  a k tu a ln a . 
21.00 A u d y c ja  d la  w si. 21.45 W iadom ości 
sportow e. 21.56 M uzyka  k a m e ra ln a . 231/1 
W iad o m o ści d z ien n ik a . 23.05 W arszaw a  
TL

K AI O WICK.

W to rek  27 w rześn ia .
5.15 A u d y c ja  p o ra n n a . 6.20 M uzyka t  

p ły t. 11.15 M uzyka  z p ły t. 13.50 W iadom oś 
ci bieżące. 14.00 M uzyka ob iadow a. 15.10 
G ie łda  zbożowa. 17.02 Z a lb u m u  sp e ak e ra . 
17.55 P ro g ra m  u a  ju tro .  21.00 P o d  k o n s te  
la c ją  w ag i au d . słow no — m uzyczna  w  
op rać . Z b ig n ie w a  G ro to w sk ieg o  z, K a to  
wic.

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI.

Ś roda  28 w rześn ia .
6.15 K ie d y  ra n n e  w s ta ją  zorze 8.43 

G im n a sty k a  7.00 D zienn ik  p o ra n n y  7.15 
K o n c e rt p o ra n n y  8.00 A u d y c ja  dlo szkuł 

8.10_ P rz e rw a . 11.00 A u d y c ja  d la  szkól’. 
1.1.25 P ły ty . 11,37 H e jn a ł  z K ra k o w a . 12.03 
A u d y c ja  po łu d n io w a . 13.00 P rz e rw a . 15.15 
W sr/y s tk ie g o  po tro ch u  a u d y c ja  d la  dzie 
ci. 15.45 W iadom ości gospodarcze . 16.25 
Aud. K o n k u rs u  P o lsk ie g o  R a d ia . 16.45 
S z la c h ta  zag rodow a w y g i. k p t. S t. l.o  
ehow sk i. 17.00 Muzy k a  ian eczn a . 18.00 P o  
g a d a n k a  w ygi. F u g . M aszezeńsk i. 18.10 
R e c ita l w io lonczelow y. 18.45 N iezn an y  
k r a j  f ra g m e n t z k s ią ż k i Z. K ossak . 19.00 
P ie śn i p o lsk ie  w w yk. W . R o ess le r — S to  
k o w sk ie j. 19.20 P o g a d a n k a  a k tu a ln a . 19.30 
K o n ce rt rozry w k o w y . 20.40 D zienn ik  w ie 
czorny . 20.50 P o g a d a n k a  a k tu a ln a . 20.55 
A u d y c ja  d la  w si. 21.9-5 P rz e rw a . 21.10 
K o n c e rt cho p in o w sk i w w yk. H. S ztom p 
ki. 21.50 W iadom ości sp o rto w e. 22.00 M u 
zyko  k a m e ra ln a . 22.25 P rz e g lą d  p ra sy . 
"-SCO W iadom ości d z ien n ik a . 23.15 W ar  
szaw a II.

N O W E DOMY.
— P ro szę  pana , dom  się  zaw alił, gdy  

r  ozebr al i śm y  r  usz to w a u i e.
— A czy n ie mówdłem w am  żebyście 

ro z b ie ra li ru sz to w a n ie  d o p ie ro  po n a k le ­
je n iu  ta p e t w m ie sz k an ia ch !!

r i _
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Dom yślił się również, że im p e rty ­

nencja k tó ra  zapew niła n u powodze­
nie w salonie pan i de M arignon, ucho 
dzie będzie za niezręezn.ść pomiędzy 
jegcy przyjaciółm i. W resz j ę to  co by 
łq  im pertynencją w dobrym  to n i1 o 
godzin ie  dziesiątej wiecz irem, staw a 
ło się b ru talstw em  o północy. Alńż.ia 
nie p rzy jąć  sihadzk i laznaczouej 
przez p iękną kobietę, ale nie można 
;p: i wypędzić, kiedy się na te j sehadz 
ce znajduje. W ziął przeto za ręc? pa­
nią de F ark ley , i zm uszając ją, w cbwi 
li kiedy wstać m iała, pow iedzie  do 
niej z większą grzeczno,ścą aniżeli jej 
okazyw ał do tej chwili

— Nie wiem dopraw dy po co m rą  i 
my oboje te niedorzeczności. Fnni 
m asz praw o być rozgniewaną 7, p >wo 
cłu niegrzeczności m ojej że nie byłem 
w domu, ale czy są w iny, których by 
okupić nie było można® Godzina, lub 
dw ie niewłaściwego obejścia, albo 
praw dziw ego obłędu, czy nic mogą uzy

?kać przebaczenia na korzyść m /y w ią  
zania lub miłości, którą, natchnąć 
umiesz pani tak  dokładnie)

P an i de F ark ley  zajęła daw niejsze 
miejsce, i tonem  jeszcze bardziej pow* 
żnym odpowiedziała Arm andów : •

— Ciekaw a jestem , jakim  sposo 
hem uspraw iedliw isz gię pan z tego 
obłędu, ja k  ci się podobało to na/w ać.

W  tej chwili dziw na myśl p rz tsz ła  
Arm andowi do glóiwy; myśl, Idórą po 
stanow ił wykonać, jeżeliby spotkał pa 
nią Dilois. Posiąść pan ią  Karklec o go 
•łzinie dziesiątej, tak , jak  rą posiadał, 
inni. nie m iało żadnego po.w ibir ale 
posiąść tę kobietę, okazawszy, że i ej 
nie chce, doprowadzić ją  do tego. żeby 
wierzyła na praw dę narm ętności sz zr 
rej i praw ie szalonej, tej w ydaw ało się 
Armandowi nowym, oryginalnym  i o 
■o w arto było oostarać się. a zwla«cza 

też wobec kobiety tak  z ręc?nej, jak  pa. 
ni de Fark ley . Od tej chwili zam agnął 

jak  gdyby ją  kochał. T? uw ag' 
m ignęły się jak  błyskaw ica w  umyślą

barona, i powiedział, p rzysuw ając się 
zwolna do Laury.

— Nie, pani. nie t ru d n ie j  jest naprą 
wiedliwienie niewłaściwego obejścia i 
obłędu. Byłaś panj dość szczerą wzg'ę 
dem mnie, ażebym  jianj mógł udzielić 
to uspraw iedliw ienie: ale gclv ta szcze 
rość nie była tak  zupełną, przyznaję 
że uspraw iedliw ienie byłoby nk-pudo 
bne.

— Byłabym  w jelce szczęśliwą od­
powiedziała pani Fark ley , że raz  p rzy 
najm niej w życiu, szczer >ść m oja do 
czegokolwiek mi posłużyła; jeżeli dzię 
ki n ici dowiedziesz mi pan. że nieobe ‘ 
enrpć tw oja  nie była zniew agą, i że to 
co mówisz do m nie od czasu twojego 
powrotu, nie jest nową obrazą.

— Nie będę korzystać z tw ojej 
szczerości pani, ażebym  je j względem 
cjebie nie c,kazał. Tak. pani, m oja nie 
obecność była zniewagą, a moje słowa 
obrazą.

— Nie będę korzystać z tw ojej szczc 
rości pani, ażebym je j względem cle 
hie nie okazał. Tak, pani, moja nieobe 
cność była zniewagą, *1 moje słowa 
obrazą.

— I pan  utrzym ujesz, że się u sp ra  
wiedliwjsz?... gorzko zapytał® pan : de 
Farkley.

— Nie wiem do czego m njc to do 
prowadzi, odrzekł Lujzzh wT każdym 
jednak  razie, nowiem pan:, p^n"’.1 ; a 
po tym  mnie osądzisz.

— Słucham  pana.

— Pow iedziała mi pani bard /o  wa 
żne słowo, i z głębi serca przepraszam  
panią, że je r°w tarzam . Pow wd dała 
mi pani: Jestem  kobietą zgubioną..

W yraz ten, który  pani de Farkley 
wym ówiła w goryczy swojego g  now a; 
nieinm ręki, i powiedziała, do niego 
w yraz ttn , skoro do niej wrae -ł, w y 
mówiony ustam i A rm anda bladością 
pokrył je j lica. On to spostrzegł i za 
drżał ze w zruszenia; przysunął ńę de 
niej, ale ona go w strzym ała rw.rusza 
niem ręki, i powiedziała do niego gło 
sem stłum ionym :

— To nic, mów pan dalej.
— A więc. pani, mówił I ińzzi, jak  

człotwie1 który  gw ałt sobie z a d a j3 że 
by mów .ó, ten wyraz powinien w yją 
śnić powody mojego postępow ania.

— Tak, rzekła sm utnie L aura, poj 
m uję tw oją pogardę, a jednak rzadka 
się zdarza ażeby nią m ęZczyzna tak  
okru tn ie ugodził kobietę, jaką h\ ima 
była, a  szczególniej też jeż?]] ta  kobie 
ta  nie uczyniła mu nic zl go.

— Co! to, to nie. odparł T.uizzh
I  w tej chwili, u legają : invś!i k 1 ó 

ra  prow adziła go do teg  > żeby mówił 
z większym  wyruszeniem, mówił da 
lej:

— O! nie to, pani, była powooi-m, 
żeby cię znieważyć; to  uczyniło mnie 
tak n iedelikatnym , tak  niegodnym  
tak  okrutnym , że Czułem '-o cię poko 
cham.

d. c. Yi
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Wstrzymać film! Poznałem mordercą!
Zdjęcia filmowe zdradzają zbrodniarzy

Film , służący zasadniczo dla r< # 
ry w ki i informowania widzów w spo 
sób naoczna o wypadkach dnja^ zna 
lagi nowe, praktyczne zastosowanie. 
óV Ameryce chowa się skrzętnie taśmy 
iilmqwe kioniki tygodniowej n[e tylko 
w archiwach studiów, ale także -  u 
może przede wszystkim — w archi­
wach policji. Powtarzające się spora 
dyeznie wypadki ostatnich lat dowio­
dły7, że film jako dokument utrw alają 
cy błyskawicznie wydarzenia, odegrał 
skutecznie rcVę detektywra. Władze po 
licji krym inalnej stosują już metodę 
zdjęć filmowych na miejscach Ar-odm 
podczas wizji lokalnej, podczas rakon 
Jttiukcji przebiegu zdarzeń itd Opisu 
i.t niżej wydarzenia wykazują pr/g/kla 
iłowo, jak  uzasadnienia jest tego rodła 
u. metoda.

ZBRODNICZY STRZAŁ W C I­
CHEJ ULICY

Cichy zaułek w Brooklynie w No 
Vvym Je^ku był widownią wstrząsają 
rej sceny. O późnej porze wieczornej 
odprowadziła wdowa mrs. Black swą 
córkę Mary z biura do domu. Nagle 
wynurzyło się z ciemncy i auto-, z  któ 
i ego wyskoczył jakiś mężczyzna, 
Uzbrojony w rewolwer. Padłlo k Tka 
stizałów. T rafiona przypadkowo mrs. 
Black padła nieprzytomna na ziemję. 
Niemal w tej samej sekundzie przeszy 
lv ciemnię ulicy syreny samochodów 
policji. Sprawca zbrodni zniknął jed 
-lak nierozpoznany mimo natycbmias 
i owego pościgu.

Osierocona Mary Black opisała do 
^ładnie na policji mordercę swoje j ma 
iki. Nie utorowało to jednak drogi 
iledztwu. Sprawcy nie dosięgła na ra 
tie ręka sprawiedliwości.

Od tego C/asu minęły lata. M arj 
Black pozostała samotna; czas leczył 
tuo lna ranę po tragicznej stracie Pe 
wnego wieczora wybrała się do kina. 
Nakręcano właśnie film krótkfynotra 
i owy, przedstawiający uroczystość lu 
iłową w małym miasteczku amerykań 
jkirn. J a k i m ężzyzna w średnim wie 
ku mas/erował na czele grupy ludno 
ści p rz /b ran y  w karnawałową czapkę 
papierową, wzdymając policzki trąbie 
aiein. Nagle zerwała się Mary, wołając 
głośno „W strzym ajcie film! Prędko, 
prędko! Poznałam mordercę, mojej ma 
<ki!“

Wyburzoną do żywego Mary Black 
zapro,wadzono do kancelarii, gdzie zło 
Żyła, zeznania. Zjawiła się policja i w 
jej obecności nakręcono film jeszcze 
raz. W dziesięć dni później ujęto mor 
dercę, k1órv czuł się już bezpiacznv ja 
ko nienagabywany przez policję przez 
pięć la t '
ZDJĘCIE „LEIKARZA44 UŁATWI 

ŁO WYKRYCIE MORDERCÓW
.W Straton w Anglii znałezi m̂* 

urged kilku laty  zwłoki starej, bogatej 
wdowv mrs. Addy Fortescue. zarnordo

/ t .

«
Korzystajcie z okazji

Ogłaszającym siq jasnow idz .Wacław P yf 
tello i jego Medium wybierze bezpłatni* 
szczęśliwy numer losu do I-ej klasy 43 ej 
Loterii Państwowej. Tysiące osób ju i  
otrzymało większo wygrane dzięki Me­
dium W. P yffello . Wygrana zł. 100.000 
Padła na numer 82112 wybrany przez Me 
dium jasnowidza Pyffello  i wiele innych 
większych wygranych w kolekturze P. 
Rutkowskiego w Piasecznie k/W arszawy 
Dla wybrania 3zozęśhwego numeru losu 
nadesłać imię, rok. datą urodzenia i  ozy« 
teiny adres. Gwaga! Za wybranie szczę­
śliwego numeru losu wynagrodzenia pro 
szę nie przysyłać. Adresować: Jasnow*dł 
WACŁAW PYFFELLO, W ąrjiawa, 
Bednarska 17. 7 J

wanej w mieszkaniu przez nieznanego 
sprawcę. Dozorczyni de,mu opowi ula 
la że w godzinach krytycznych — 
Sył to jeszcze jasny dzień — widziała 
jakąś p«rę, kręcących się koło domu 
Opis ten jednak był bardzo nieścisły i 
nie ułatw ił policji dochodzeń.

Fotografowanie uliczne było w ów 
ezas w Straton bardzo modne, przv 
czym fotografowie najczęściej zdejmo 
wali — jak to zwykle się. dzieje — 
przechodzące ulicami pary. Policja, 
zwróciła się do owych fotografów z 
propozycję zakupienia wszystkich 
zdjęć, dokonanych tego dnia w S tra  
ton. Na jednej z taśm  rozpoznała owa 
dozorczyni parę, zbliżoną wyglądem 
do jej opisu. Jrj,'- po kilku tygo, In-aon 
odszukano sprawców morderstwa. W y  
krył ich film ulicznego fotografa. 
DZIĘKI FILMOWI ODZYSKAŁA

ALIMENTY OD ZBIEGŁEGO 
MĘŻA.

W jednym z drugorzędnych ł:jn w

małym miasteczku holenderskim wy 
świetlano film amerykański, którego 
epizod rozgrywał się w tłumie siaty  
stów. Obecna na sali mlbda kobieta 
krzyknęła, zryw ając się z  miejsca- 
,Mój mąż! A więc żyje!“. W ypytywa 
na, w kancelarii opowiadała, że mąż 
je j zniknął przed trzema laty bez ślą 
du i przypuszczano, że popełnił sanocy 
bÓjstwo. Film wykazał, że zbiegł do 
los Angeles i zarabiał na  chleb jako 
jStatylŁa. Policja holenderska skomu 
Pikowała się z PÓhcją am erykańską i 
wkrótce aresztowano zbiega, który na 
podstawie wyroku musi obecnie pla 
eić skrupulatnie alimenty.

Film  pomógł również do schwyta 
nia na Riwierze francuskiej zbiegłego 
niedawno z Anglii defraudanta, ban 
kiera Tanfielda. Pojk-zas nakręcania 
ruchu na plaży dokonali operatorzy 
m. in. zdjęcia uciekiniera, którego na 
tvehmiast aresztowano.

m t

Zagłębia Dąbrowskie i Krakowskie
objęte działalnością jednej kasy bratniej

P rzed  kilkom a dniam i u k a ja ło  się roz 
porządzenie M in is tra  Opieki Społecznej o 
ubezpieczeniu brackim  w pow iatach : bę 
dzińskim , bielskim , b ia lsk im  i ehrzanow  
skini. Rozporządzenie to posiada doniosłe 
znaczenie dla licznych, gdyż około ośm iu 
tysięcy  liczących, rzesz górników  Zagitj 
b ia K rakow skiego. O ile bowiem na pod 
staw ie rozporządzenia z 1935 r. u tw orzone 
zostało ubezpieczenie brackie w powie 
cie be,dzińskim ,a w łaściw ie dokonana zo 
s ta ła  reo rgan izacja  tego ubezpieczenia, o 
ty le  —
analogiczne uprawnienia górników Za 
głębia Krakowskiego pozostały bez nałe 
żytego rozwiązania prawnego, i doro­
bek w ieloletniej pracy górników tego Za
gleb i a nie został uwzględniony.

T rudności n a tu ry  ustaw ow ej s ta ły  na 
przeszkodzie należytego zorganizow ania 
ubezpieczenia brackiego w Zagłębiu K ra 
kowskim  i dopiero u staw a z dnia 9 kwie 
tn ia  r. b., now elizująca ustaw ę o ubezpie 
czeniu społecznym  z 1933 r., um ożliw iła 
danie górnikom  krakow skim  dodatkow e­
go ubezpieczenia na identycznych zasa 
dach, ja k  ubezpieczenie brack ie  Zagłębia 
D ąbrow skiego,

Zarów no św iadczenia, ja k  i składki 
zostały  unorm ow ane lak sam o w Zagłę 
b iu  K rakow skim  ja k  i w Z agłęb iu  Dą 
brow skim , przy czym należy podkreślić

że składki w wysokości 3.30 zł. miesiqez 
nie za ubezpieczonego mężczyznę i l,faO 
zł. m iesięcznie za ubezpieczoną kobietę 
są w całości pokryw ane przez ubezpie 
czonycb.

Organizacyjnie utworzona została jed 
na Kasa Bratnia górników, obejmująca 
bie Dąbrowskie, jak i Krakowskie, a wice 
terenem swego działania zarówno Żagle 
łącznie cztery następujące powiaty: bę
dz i liski, bielski, bialski, i chrzanowski.

Udział pracodaw ców  w kosztach ubez 
pieczenia ma formę jednorazow ej wpła 
ty, która dla Zagłęoia Krakowskiego roz 
dziolona jest na czterysta dwadzieścia 
wpłat miesięcznych, przy czym każda 
wpłata określona zastała na 14.585 zł., dla 
w szystkich towarzyslw łącznie.

U regulow anie sp raw y dodatkowego 
ubezpieczenia brackiego w Z agłęb iu  K ra  
kow skim  pow oduje u stan ie  działalności 
lokalnych funduszów  zapom ogowych i in ­
nych urządzeń pokrew nych, działających 
na tym  terenie.

Pow ołanie ubezpieczenia brackiego gór 
ników  Z ag łęb ia  K rakow skiego należy oce 
nić jako  doniosły  fakt, k tó ry  zaspaka ja  
po trzeby  nie ty lko  ośm iu tysiqey górni 
ków, lecz przynosi świadomość dbałości 
o słuszne jednolite  p raw a, będące po‘ 
wowym w arunk iem  po lityk i społecznej.

CZŁOWIEK PRZED SĄDEM

K s a S S n a s m * *  rozpr®»ł'i»
— Doprawdy nie rozumiem takie rze 

czy! — denerwmwał się pau Szulim Ode 
sa w restauracji ,,Pod smacznym szczupa 
lnem".

— Przynosisz mnie pan befsztyk? Sie 
m i zdaje, że wyraźnie powiedziałem: ku 
ra! ,

j,— Befsztyk pau zamawiałeś. „ a
— Idziesz pan robić mnie za w a r ia t a ?  

Ja nie zuam moieh pożądań? Przecież od 
samego rana marzyłem o kawałek kury.

Ja  nie jestem wariat. To pan jesteś 
dzisiaj nieprzytomny, panie Blaufuks. 
Masz pan wygląd, jak z tamtego świata. 
Czy nie jesteś pan przypadkiem chory?

Kelner westchnął.
— N ie spytaj się pan lepiej.
— Co jest? a «
— Całe noc oka nie zdrzemnąłem.
— Z powodu?
—• Żona mi przeszkadzała.
— Czyja żona?
— Moja.
— Przecież pan jesteś kawalerem.

— Już nie, panie Odes a. Wczoraj 
mój ślub z tą kucharką, co tutaj gotuje.

Pan S&uHm aż podskoczył z wielkiej 
uciechy.

— Ud. nie mogie! Jeszcze jeden si*

był

zw ariow ali
W inszuję się z panem, winszuję się z 

panem, m iałeś pan zaiste dobrego pomy 
słu!

Nie wiedziałeś pau, z kogo się żenić, 
tylko z kucharką? Uś, to ona pana da! 
Będzie pana bila z łyżką, będzie pana 
ukluwać z widelcem, z gorącą zupą, hę 
dzie pana oblewała;

A le dobrze pana tak. Będziesz pan 
miał na drugi raz nauczkie, jaki szmon 
dak pan byłeś! Idź pan już z moich oczu, 
bo aż nieprzyjemnie się patrzeć na pana. 
Życzę pana na odchodnem więcej rozumu, 
a pańską małżonkę, żeby jak najprędzej 
wyłysiała, to przynajmniej nie będę 
miał w łosy w zupie!

Pan Odesa przysunął talerz i zabrał 
się do jedzenia. A le kelner przytrzymał 
go za rękę.

— Momencik — rzekł — panie O. Już 
idę, ale jeszcze Jestem: z powodu chcia 
łom panu podziękować za pańskie żyeze 
nia.

— To on mnie kopnął, ten łobuz! — 
skarżył się na rozprawie pan Szulim. — 
Prosto w niewidome kiszkie! — 

I Sąd skazał krewkiego kelnera na mie 
1 siąe aresztu a zawieszeniem.

Przepowiednie astrologiczne
DLA URODZONYCH 27 WRZEŚNIA.
27 września urodzeni obdarzeni są u- 

sposobieniem  zrównoważonym i w spania 
łom yślnym  posiadają  zdolności wszech 
stronne, cechuje ich praw ość poczucia, 
sprawiedliwość, mają wrodzoną zdolność 
do wydawania sądu, dzięki którym doj 
dą do władzy i będą kierować innym i. 
Posiadają usposobienie serdeczne i zdoł 
ne do głębszej miłości. W  drugiej poło 
wie życia po przezwyciężeniu trudności 
zdobywają dobrobyt. 2314.
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Powrotne zniżki kolejowe
WAŻNE DO 31 PAŹDZIERNIKA

Z dniem  31 październ ika  r. b. up ływ a 
te rm in  ważności 33 procentow ych zniżek 
kolejowych, p rzysługu jącym  k u rac ju ­
szom po 14-dniowym pobycie w następu 
jących uzdrow iskach i  kąpieliskach;

Busko, B ystra , Ciechocinek, D elatyn, 
Goczałkowice - Zdrój, Hrebenów, Kosów, 
K rościenko, Krzeszowice, K uty , Lubień. 
W ielki, M iłowody, M uszyna, N iem irów - 
Z lró j, Ojców, P iw niczna, R ym anów - 
Z dró j, Solec - Zdrój Swoszowice, Szkło, 
W ilkowice, W ysoka, Zaleszczyki, Bór 
Ceuiiewo, C hałupy, Chłapowo, D ębki, 
Gdynia, Hel, Ja sn e  W ybrzeże, J a s ta rn ia  
Ja s trz ę b ia  Góra, J u ra ta , K arw ia, K ar 
w ieńskie B łota,, K uźnica, L isi J a r ,  Orlo 
w o, Ostrowo, Puck, Rozewie, Swarzewo, 
Tupadly, W ielka  W ieś, W ’elka W ies- 
Iia llerow o.

P rzez  cały  rok  natom iast zniżki kola 
jow e w wysokości 33 proc. p rzy s łu g u ją  
kuracjuszom  w drodze pow rotnej z nastą 
pu jącyck  uzdrow isk :

C zarniecka Góra, D ruskien ik i, H o ry ­
niec - Zdrój Inow rocław , Iwonicz, J a re m  
cze, Jas trzęb ie  - Zdrój, Jaw orze, K rT ni 
ca, M orszyn, Nałęczów, Otwock, R abka 
R udka. S m ukała, Szczawnica, T ru sk a - 
wiec Z dró j, U stroń , W isła , W orochta, 
Zakopane, B ukow ina, Jaszczurów ka, 
K ościelisko, P oronin , Żegiestów-Zdrój.

P o  ra z  pierw szy całoroczną zniżką ko 
lejow ą objęte zoslały  uzdrow iska: Mor 
szyn Ja s trzęb ie  Zdrój oraz Ustroń.

Dwa wypadki
PRZEZ KROWĘ.

N a szo sie . Smętowo — S tarogard , tu4 
pod w sią M ierotkatni na K ociewiu, kro 
w a by ła  przyczyną dwueh wypadków, 
które  szczęśliwym zbiegiem  okolicznnś ; 
ci n ie pociągnęły za sobą w iększych o- 
fia r.

W  chw ili, gdy m otocyklem  w racał do 
S ta ro g a rd u  p. F iu tow sk i, in sp ek to r roi 

eg ła  z praw ej s trony  na szosą 
S ^ a w n i i i i o  zaham ow ania m aszyny, p, 

F in tow sk i nie mógł już  uniknąć zder-e 
nia.. M otocykl runął na krowę, przew ró 

I ęił | się, a  p. F in tow sk i w padł do row u i 
“ s trac ił przytomność.

W  tej sam ej chw ili nad jecha ł samo 
chód, prow adzony przez p. dr. P rzew or 
skiego ze S karze w na K aszubach. W  są 
mochodzie jechali: pp. dr. Balew ski i  
S ta ro g ard u , b. poseł Szhirm ow ski i red, 
B ielaw a. T a  sam a krow a, k tó ra  był* 
przyczyną pierw szego w ypadku, wybia 
g ła  na  szosę od strony  lewej. W  w yniku  
zderzenia samochód uległ uszkodzeniu, 
gdyż przód m aszyny uległ pogięciu i zbi 
ły się szyby.
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H a  wypożytzina ea im wojny
W północno zachodnich Indiaca 

grozi nowy wybuch wfRny między, 
chanem Khra.i 5 chanem Nawagai, któ 
rzy od szeregu lat toczą ze tobą we] 
ny co roku, j rr> czym przeważnie i  
góry wiadomo, którego dnia rocr. ca 
ną się wałki i kiedy się skończą.

Oba,i ootenmei muzułmańscy po-7’a 
dają tylko siarę strzelb}7, a w cat / tu 
kraju  islniejo tylko... jedna armata, 
k tóra jest własnością chana ILałunzai, 
najbliższego) sąsiada, dwu wojowni­
czych władców.

Na początku każdej wojny wlaśc’ 
ciel arm aty w ynajm uje ją  na czat 
trw ania walk temu z wałczących, kfd 
rv w danym ioku może why ej zaphi 
ctó.
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T a D e i a  l i g i  O Z P N
Po ostatn ich  rozgryw kach tabela ligi 

okręgow ej ukszta łtow ała  sic, następująco
K lub gier pkt. st. br.

B rygada 5 10 34.6
U nia 5 9 22 ;6
Sarn iac ja 5 7 10.7
S k ra 5 6 11:7
Z ag łęb ian ia 4 4 13:9
Zagłębie 5 4 18:15
W arta 5 4 9:24
C. K. S. 5 2 7.14
b ry u ica 5 o 4:18
Częstochówka 5 0 0:22

RRYGADA -  KRY M C A 11:0 (8:11).
B ry g ad a  pokonała  w w ysokim  stosun

n u t przed końcem B rynica zeszła s boi-
k u  B rynicę 11:0 (6.0). Na dw anaście m i­
ska.

Tabela A klasy
W ZA G ŁĘB IU

K lub g ie r pk t. st. br.
Solvay fi 10 20:6
A. K. S. 6 10 20.13
Hakoach ») 9 17:8
Zew 6 8 18:14
S atu rn »> 7 12:7
Cyukowniit O 7 20:16
Czarni e 6 13:11
U nia I-b 6 fi 12:13
D ąbrowa e 3 15:20
Orzeł 6 2 4:20
Strzelecki 6 0 6:24
Płom ień 6 0 0:18
KS. CYKLON (Rogoźnik) -  KS. ZW

R EZERW . (Olkusz) 4:3.
W ub .  niedziele odbył się w  Olkuszu 

mecz p iłk i nożnej, pomiędzy powyż. dru 
żynam i, zakończony nieznaczną w y g ra ­
n ą  gości w stosunku 4.3 (2:0). Sędziował 
p. Gałkowski z Sosnowca.

BKS—Makabi 11:5
PORAŻKA DRUŻYNY SOSNOW IEC- 

K i EJ.
K o;« grany  o m istrzostw o .Śląska w No 

wy>n B ytom iu mecz bokserski uiiędzy 13. 
K. S. a  sosnowiecką M akka 'd  przyniósł 
zwycięstwo drużynie strzeleckiej BKS1. 
11.5. Goście w ystąp ili bez W elgrina. A- 
kerm aua i Z ło tn ika, obsadzając ty lko 
sześć wag.

Z aw rdy  sam e nie byiy specjaln ie  in ­
teresu jące, albow iem  z sześciu stoczonych 
spotkań ty lko jedno sta ło  na dobrym  
poziomie. Pozostałych  5 w alk zakończyło 
się nokautem . Cały mecz trw a ł zaledwie 
40 m inut.

W  wadze muszej L*izura (BKS) zno­
kautow ał w drugim  starc iu  G risgrina.

W  wadze koguciej Czyż (BKS) został 
zdyskw alifikow any w d rug ie j rundzie za 
niski cios zadany Bei m erow i.

K raw czyk (BKS) zrem isow ał i  Abra 
barnem.

W wadze pólśredniej gospodarze zdo­
byw ają p u n k ty  w alkowerem  przez P a a - 
derę, kterego przeciw nik A kerm an n 'e  
s taw ił sie do walki.

W wadze średn iej B ański (BKS) zno­
kautow ał już w 1 mm. E aum cra.

W wadze półciężkiej Strzeezyk zosta­
je  znokautow any w drugim  starc iu  
przez Po toka (M akabi).

W wadze ciężkiej Pasczek zdobywa 
dalszy punk t walkowerem , z powodu nie 
staw ienia się zawodnika M akkabi.

I Ważne dia Sssno^ca i okolis/S
Znany w całej 1’oisee specja lista  z dlu 
gol et ni u p rak ty k ą  M. 1 ILLEM AN z 
K rakow a, ul. S/Jak o9. w ynalazca o- 

• patent, bandaży, stosujący je  z n a j­
lepszym i n a jrad y k a in ie jszy m  sk u t­
kiem na różnego rodzaju  najm ebez
pieczniejsze i najzastarzaisze

PRZEPUKLINY
(rupt.) u pań, panów  i dzieci na zlec. 
lek. naw et w w ypadkach gdzie różne­
go system u bandaże nie pom ogły przy 
jeżdżą do Sosno" ca i będzie p rzy jm o­

wał od 28 w rześnia do 1 października 
br. włącznie w lio te lu  „C entralnym " 
ul. 3 M aja 11 od godz. 2.30—a po połu­
dniu. U doskonalone pasy na różne do­
legliw ości brzuszne i pooperacyjne.— 
Proszę żądać bezpłatnych prospektów  
z K rakow a.

Ostatiile k eu k n rm je
O M ISTRZOSTW O EOLSKI.

W K rakow ie zostały rozegrane o s ta t­
n ie konkurencje lekkoatletyczne o mi­
strzostw o P o ’ski.

Sztafety  4X200 i 400, 300, 200, 100 w y­
g ra ł .WKS. O rlęta  z D ęblina w czasie 
1:32,9 i 2:03.4. Do zw ycięstw a przyczynił 
się w aluie Gąssowski. 3 kim . z przeszko­
dam i w ygra ł Soldan (Craeovia) 9:59,7 — 
O sta tn ią  konkurencję  chód 50 km. w ygrał 
Ś liw iński i Z. S. O strów).

Ostatnie Oni propagandy imbryka elektrycznego!'
Korzystajcie z okazji. Premia - • serwis porcelanowy.

Tmbryk 1,5 1. cena zł. 25 — na 10 rat miesięcznych
Imbryk 2 1. cena zł. 30.— na 10 rat miesięcznych
Imbryk 3 1. cena zł. 40 .-. na 10 rat miesięcznych

Bliższe informacje i demonstracje w sklepie Elektrowni, 
wic?. Piłptfrbkiojro 13 lub na ptytfesrunkach monterskich. ‘

ELEKTROW NIA OKRĘGOWA 
w Zagłębiu Dąbrowskim S. A.

ms no-

KINO „ZAGŁĘBIE”r * - * ______________
4  Dziś! Dziś!
♦ C z ę ść  il-fa -  ŚWIĘTO PIĘKNA

I OLIMPIADA
XI Igrzyska Olimpijskie w Berlinie
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Początek 17.30, w niedzielę 15 30
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GIEŁDA BA W E Ł N IA N A  «  G D Y M
N a z d ję c iu — now< budowa iy  

gmach Giełdy Baweir. a peg \y ; Gdyni, 
którego poświęcenie odbędzie się w

dnju 2.0 hm. W  tymże dniu zostaną1 ca 
inaugurowane prace arbitrażu bawół 
pianego.

K i n o  „ P A T R I A “
NA OTW ARCIE ŚEŻONU  

Rewelacyjny dram at wg. głośnej- powieści T. DOŁĘO F-MOSTOWT1,‘ZA
p. t.

P r o f e s o r  Wi l c z u r
szy ciąg „Zna? •ora“.

,W rolaćli gł. JU N O SZA  STĘPÓW  SK 1 E. BARSZCZEW SKA, ZA­
CHAREWICZ, .1. WĘGR ZN N, oraz w roli Szkopkowej Ć W IK L IŃ SK A

P R Z Y C H O D N I A

LECZNICZA
c h o r ó b  w e n e r y c z n y c h  i s k ó r n y c h  „POMOC* 

SOSNGWiEC, ul. 3- u o  Maja 31
Czynna 11—1 i 5—8 pp.. w święta 11—1

T U  61

DROBNE OGŁOSZENIÂ

B O S A  D Y  i DR AC E
zaraz s to larze  na roboty 

foroierow ane. Sosnowiec. P aw ia  11, T rep 
ka.
KUPNO I S P R Z E DAt

P O M N I K I
i rzeźby a rty s tic z n e . słupy żelbetowe o- 
raz kom pletne parkany  i inne wyroi y 
betonowe poleca tan io  .,W IK I OKI A‘ 
D ąbrowa ul. N arutow icza 41. Skrz. pocz 
towa 93. te le fon  58 436.

KRAKÓW . — K am ienica peinokom for-
tow a — naprzeciw  p lan t 90.080.— Sprze­
da: „In form a tor*’ Krakow, Pi ja rsk a  19.

F O M  RAk
Grobowce, figury  z kamienia 

mMixg m arm uru  i g ran itu  (groby 
Ff ImI m urow ane) oraz wszelkie roho- 

t j  i etouiarsk.e, schody, posadź 
mmmm® K|i slupy i ru ry  H. Focbtman 
D ąbrow ą Górn., K r Jadw ig i 46 tel. 68-296 
Robota g w aran to w an a , w arunki płatno 
ci do 2-ch la t.’_______ _________________

P o m n ik i
w ykonuje zakład rz e z tia isk o  - kam ie­
n ia rsk i i betoniaioki Józef .Wójcik, S ta ­
ry Sosnowiec, ui. Dziewicza 12 (przy przy 
sianku  tram w ajow ym ). W ykonanie  soli
diie i term inowe. Ceny przystępne.

7.01 JH Ó N E D O K U M E N T Y
IIZćMHBKK

N A CH EM JA  SZLAM A CHEMJA u ro ­
dzony dnia  3.12. 1913 zam ieszkały w So- 
suowcu przy ul. T argow ej Nr. 2 zgubił 
dowód osobisty wydany przez M ag istra t
m iasta Sosnowca.
UNIEW AŻNIAM  zgubioną książeczkę 
wojskową w ydaną przez P . K. U. Sosno­
wiec, Pajsoch P iekarsk i. ___
GRINBAIJM  JO S E K  C \N A  ur. w 1918 r. 
zgubił zaśw iadczenie o re je strac ji w yda­
ne przez Zarząd M iejski w Sosnowcu

S y g n a tu ra  67/38.

ODwieszczenie
o  l i c y t a c j i  n i e r u c h o m o ś c i .
K om ornik Sądu Grodzkiego w D ąbro­

wie Górniczej rew iru  1-go Ja n  Duda ma 
jący  kancelarię  w D ąbrow ie Górn., ui. 
Sienkiew icza Nr. 11 na podstaw ie a rt. 
676 i 679 k. jj. c. podaje do publicznej 
w iadom ości, że dn ia  31 go październ ika 
1938 r. o gpdz. 10-ej w II-g im  term inie 
w Sądzie Grodzkim w D ąbrow ie Górn. 
odbędzie się sprzedaż w drodze publicz­
nego p rze ta rg u  należącej do d łużnika 
Izydora i K atarzyny  małż. W awrzeń me 
ruchom ość niehipotekow ana, położona w 
Gołonogu przy ul. Janow skie j N r, 23, a 
gm iny O lkusko - S iew ierskiej pochodzą 
cej z osady Nr. tab. nadawczej wsi Go- 
łouóg 60. zaw ierającej 933 rntr. kw adra­
towych p lacu  oraz ze znajdującym i się 
na tym  placu nasiępującym i budynkam i: 
dom parterow y m urow any z cegły (o 3 
ub ikacjach  w tern sklep) z sienią i ko- 
m erką z 2 piw nicam i, k ry ty  papą. B u­
dowa nowa. O św ietlenie elektryczne. J e ­
den ustęp drew niany , parkan  drew niany  
128 m tr. bieżących, 6 drzewek w ogródku. 
N ieruchom ość zostanie sprzedali a ścisłe 
w edług p ro toku lu  opisu i oszacowania z 
dn ia  6 m aja 1938 r. znajdującego się w 
ak tach  spraw y Nr. Km. 67/38.

Nieruchom ość oszacowana została na 
sumę zł. 630(1, cena zaś w yw ołania w yno­
si zł. 4200.

P rzystępu jący  do p rze targu  obow iąza 
ny jest złożyć rękojm ię w wysokości 
zł. 620.

Rękojmię należy złożyć w gedewvznie 
i j  Y  .^ b ich  papierach wartościowych 
bądz książeczkach "'kładow ych insty tu - 
oyj. w których wolno umieszczać fundu 
sze m ałoletnich. Papiery  warto<ciowe 
orzyjęte będą w wartości trzeen czwar­
tych części ceny giełdowej.

Przy licytacji będą zachowane us lawo 
vze w arunki licytacyjne, o ł!e dodatko­
wym publicznym obwieszczeniem nie bę­
dą podane do wiadomości w arunki od­
mienne.

P raw a osób trzecich nie będą prze­
szkodą do licytacji i przesądzenia własno 
ści na rzecz nabywcy bez zastrzeżeń. je­
żeli osoby te przed rozpoczęciem przebir, 
gu nie złożą dowodu, że wniosły powódź 
two o zwolnienie nieruchomości lub je j 
części od egzekucji i że uzyskały posta­
nowienie wdaściwego sądu. nakazujące 
zawieszenie egzekucji.

W ciągu ostatnich dwuch tygodni 
irzed licytacją wolno oglądać uieiucho- 
ność w_ dni powszednie od godziny 8-ej 
o  18-ej ak ta  zaś postępowania egzekn- 
"m e g o  próżna przeglądać w sądzio gród - 
kim w Dąbrowie Gorn,, ul. K ościuszki 
Nr. 3J sa la  Wyuz. Cyw ilny.

D nia 20 w rześnia 1938 r.
Komornik JAN DUDA.

K I M O  l t E O £ N “

DZIŚ- DZIŚ!
Dzieje m odelki, k tó ra  spo tkała  dwie 

m iłości w film ie p t

„MODELKA”
w r. gł. JOAN CRAW FORD STEN  
CER TRĄCY i ALLAN CURTIS. 
Początek I seansu o godz. 17.30, w 

niedzielę o godz. 15.30.

METRO - GOLU W T N - MAYER
ogłasza nowy K onkurs F ilm ow y w 
związku z film em  „Modelka** (Joan  
Craw ford, Spencer I ra e y , reżyser 

F ran k  Borzage).
K onkurs polega n a  odgadnięciu, 
które z 17 zdjęć zamieszczonych w 
nr. 39 tygodn ika  „W iadomości L ite­
rack ie’* pochodzą z Ulinn „M odelka’ 

Blizsze szczegóły; p a lrz  „W iado­
mości Literackie** ur. 39 — N agrody 
F u tra  A pfelbaum a w artości łącznej 
10.000 zi.

ROŻNE
m T O K A Ł  się pies duzy biały b rą ­
zowe laty n ak rap iauy , je s t do odebran ia  
/a  zwrotem kosztów. Dąbrowm G órnicza
11 listopada Nr. ~2. S to iczyk . ___
GARAŻOWANIE samochodów, konser­
w ac ja . rem onty p rzy jm uje  „Autorueh*’ 
Sosnowiec, 1 M aja 23. te]c*f, 61336.

W ydawca: Helena D ruk. „ E sp re s  Za#ł*bia‘‘ Sosnowiec T ea tra lna  1-a. R ea k to r  odpow : Tadeusz lip sk i.


